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Większość w komisji gminnej posta
wiwszy raz zasadę utworzenia z gro
mad i dworów osobnych gmin, a tylko 
wyjątkowo przypuszczając połączenie czy 
to w miejscowej gminie czy zbiorowej, 
postępuje dalej w tym kierunku. Przede- 
batowawszy cały statut gminny, i pole
ciwszy trzem referentom ujęcie w para
grafy uchwał swych, teraz przystąpiono już 
do ostatecznej redakcji zparafowanej już 
przez dwóch referentów (trzeci referent 
wyjechał na święta i dotąd nic wró
cili ustawy gminnej. Dwa pierwsze para 
graty już przyjęto większością głosów. 
Brzmią one jak  następuje:

8. 1. Osrula (wio.ś. miasteczko, miasto), mające o- 
becnie własny zarząd gminny, ma stanowić gminę, do 
póki nie nastapi zmiana w drodze, ustawom odpowie
dniej.

8- Ł  Dwie lub więcej gmin, do tego samego po
wiatu politycznego należących, mogą, jeżeli polityczna 
władza krajowa przeciw temu ze względów politycznych 
nic nie za.zuoi, połączyć się w jedną g m in ę ,  tak aby 
jako osobne gminy istnieć przestały, jednakże tylko za 
przyzwoleniem Kady powiatowej, i za poprzednią umo
wą do posiadania i użytkowania swej własności, tu 
dzież swych zakładów i funduszów.

Dwa te paragrafy są zasadnicze. P ier
wszy orzeka rozłączenie gromad i dwo
rów, jako regułę powszechną. Drugi wy
powiada połączenie gromady z dworem, 
lub kilku gromad i kilku dworów w je 
dne gminę zbiorową jako wyjątek od re 
guły, którego wyjątku przeprowadzenie 
zawisłem czyni w pierwszym rzędzie, od 
przyzwolenia władzy politycznej, w dru
gim rzędzie, od przyzwolenia rady powia
towej.

Jak  gdyby chciano aby i od tak utru 
dniouego połączenia jeszcze więcej od
straszać, w paragialie 3. wyraża projekt 
warnuki, pod któremi gminy zbiorowe zno- 
\VU rozłączyć można. Paragraf ten brzmi:

8 h, Osądy, W jpdną gminę miejscową połączone, 
,nog« (to wysłuchaniu reprezentacji powiatowej , mocą 
ustaw)' krajowej być rozłączone, jaku  osobne gminy 
mi oj scO we ukonstytuowane, jeżeli każda z gmin, w taki 
sposób utworzyć sio mających, posiadać będzie czy to 
sama przez s i ę , CZy toż w skutek połączenia z inną 
gminą - środki u0 dopełnienia obowiązków, z jej zakre
su działania 'v-y„j^;lj ;j (.y-cli.

Pierwej jednak przed rozłączeniem, musi nastą
pić łlipćlny rozdział tak wspólnego majątku i dobra, 
jakotuż i wspólnych ciężarów,

Ktdr&ż gromada zechce się połączyć 
z drugą, lub który dwór z gromadami, 
jeźli wiedzieć będzie , że do rozłączenia 
i nrzyłącze,,ia się gdzieindziej lub utwo
rzenia osobnej gminy trzeba a ż  uchwały 
sejmu i  sankcji cesarskiej, to jest ustawy 
krajowej ?••• Paragraf więc ten trzeci je 
szcze więcej popiera powszechną regułę 
r o z ł ą c z e n i a ,  i jeszcze więcej odstręczać 
będzie od połączenia.

LeCZ gdy większość komisji sejmowej 
takie podwaliny kładzie organizacji gmin
nej, w całym kraju nie tylko coraz wię
cej górę bierze przekonanie o nieodzo
wnej potrzebie gminy zbiorow ej, ale już 
prawie stało się jednogłośnem. Z wielu 
stron dzienniki krajowe umieszczają gło
sy liczne za gminami zbiorowemi, a ani 
jeden głos nie odzywa się za przyjętą 
przez większość komisji zasadą. Między 
posłami polskimi zaś trzy czwarte prawie 
głosów jest za gminą zbiorową,

A jednak projekt większości komisji 
gminnej uzyskać może większość w Izbie, 
podobnie jak  tyle uchwał zapadło w sej 
mie, przeciw którym była przeważna wię
kszość posłów polskich. Kderykalna bo
wiem ruska partja swemi^ głosami roz
strzygnie rzecz. Partja ta je s t za wyklu
czeniem dworu z gminy włościańskiej, za 
Usunięciem zupełnem wpływu polskiego 
żywiołu na gromadę; partja ta więc jest 
przeciwna tak połączeniu się gromady z 
dworem w gminę miejscową, jak  i połą
czeniu ich w gminę zbiorową- Partja  ta 
przeciwna je s t i zaprowadzeniu reprezen
tacji powiatowej. Przy pomocy więc tej 
partji projekt większości komisji może się 
stać uchwałą sejmową. Do 49 głosów tej 
partji doliczywszy bowiem dwadzieścia 
kilka głosów posłów polskich, będących

za rozłączeniem w zasadzie,.j utworzy się 
większość sejmowa.

Jeden tylko jest sposób zapobiegnię
cia temu, a sposób ten spoczywa w ręku 
wyborców z posiadłości większych. Skoro 
wyborcy ci objawią swym posłom prze
konania swe, iż jedynie gminą zbiorową 
można zbudować silną i pożyteczna orga
nizację gminną, to posłowie icli niezawo
dnie pójdą za tern zdaniem. Ale uczynić 
by to wypadało jak  najprędzej, nim usta
wa gminna wniesiona będzie do sejmu.

Obecny minister stanu miał oświad
czyć się przeciw wprowadzeniu gminy 
zbiorowej z powodu iż chciałby aby wy
robionej wiekami indywidualności i tra 
dycji gromady nic naruszano. Ale projekt 
mniejszości komisji właśnie tej indywi
dualności gromadzkiej nic narusza wcale. 
Pozostawia on gromadę jak  i dwór w obe- 
cnem ich stanowisku i zakresie, a łącząc 
je  w zbiorowej gminie, nie zrywa wcale 
z tradycją. Tylko nowo gminie przybywa
jące z autonomii prawa, których dotąd ani 
gromada, ani dwór nic miały, przelewa 
na gminę zbiorową. Zresztą od źle poin
formowanego ministra potrzeba odwołać 
się do lepiej poinformowanego. Skoro mini
ster sie przeświadczy, że organizacja gmin
na w G alic ji, nieoparta na gminie zbio
rowej, wywoła tylko nieład i anarchię, bo 
dzisiejsza gromada nie jest w stanie u- 
trzymać sam orządu, posiadając za mało 
środków materjalnych i moralnych, to nie
podobna aby minister stanu nie odstąpił 
od swych przekonań.

Od organizacji gminnej zależy i orga
nizacja polityczna. Przy organizacji gmin
nej, opartej na rozłączeniu, proponowany 
przez rząd podział będzie niestosowny, 
bo powiaty byłyby za wielkie. Gdyby 
oparto organizacje gminną na gminach 
zbiorowych, powiaty proponowane, okaza
łyby się za małe. Wtedy bowiem nie by
łoby 200 gmin w powiecie, lecz najwię
cej 30 do 40. Lecz bliższe rozwinięcie 
tej myśli odłożymy do dalszych uwag 
nad projektem podziału politycznego.

Przesilenie miiiisterjalne w króle
stwie W łoskiem .

(BR) Już nas to nieraz zastanawiało, że pra
sa periodyczna w całej Austrji i wszelkiej bar
wy tak mało zwraca uwagi na sprawy króle
stwa Włoskiego. Gdyby czasopisma austrjackie 
milczały o Italii, możnaby to tlumaozyć wstrę
tem od złego sąsiada, lecz przeciwnie piszą dość 
często i dużo, ale tak, jakby zupełnie nie znały 
tamtejszych stosunków, albo z umysłu mistyfiko
wały swych abonnentów. A przecież śmiało mo
żna twierdzić, że w całej Europie nie ma dziś 
bardziej, wszechstronniej pouczającego fenome
na państwowego, jak  królestwo Włoskie, nietyl- 
ko dla męża stanu, dla publicysty, leez dla k a 
żdego zdolnogo podnieść myśli sv/ojo do spra 
wy jakiejkolwiek, tyczącej się bądżto polityczne
go, bądź spłeeznego bytu jakiegokolwiek kraju 
lub narodu. Zadanie, które w oczach naszych u 
silują rozwiązać naród i rząd włoski, jes t  olbrzy
mie pod każdym względem ; przeobrażenie, do 
jakiego dąży półwysep apeniński, gdyby się do- 
konalo w ciągli wieku ludzkiego, czyli mówiąc 
pospolicie za naszej pamięci, byłoby zjawiskiem 
bezprzykładnym, ciulem w dotychczasowych dzie
jach. —

Połóżmy nawet, czego wszelako jeszcze 
bezokolieznie twierdzić nie można, że idea na
rodowości włoskiej już wcielona, toby pozosta
wało przetopienie’ kilku państw w jedno pań
stwo, kilku tradycyj historycznych w jedną tra
dycję; a dzieje okazywały nie raz wielkie potęgi, 
acz z przyczyn długotrwałych, runąee w jednej 
chwili, ale państw lub narodów tworzących, kon
solidujących sie w jednej chwili, nie ukazały 
dotąd nigdy.

I dziś, acz w wieku przyspieszonego życia, 
w wieku telegrafów i kolej żelaznych, coś 
podobnego, przynajmniej we Włoszech, nie sta
nie się nagle, chociażby tylko z tej przyczyny, 
że Italia do dziś dnia, z w y ją tk i e m  jedynej p ra
wie Lombardji, krajem żyeia przyspieszonego, 
krajem telegrafów i kolej nie była i nie jest 
jeszcze, lecz przeciwnie średuiowiecznem gnia
zdem mnichów i brygantów.

Włochy potrzebują czasu, wiele czasu ; zro
biły i zyskały dotąd wiele, bardzo wiele, ą wy- 
trawność jol) polityczna ręczy to, iż tego, co 
mają, nie rzueą lekkomyślnie na jedną niepe
wną k ar tę ;  do zmian za jaLąbądź cenę narody

zrywają się tam tylko, gdzie już prawie niepo
dobna lękać się w skutku zmiany na gorsze ; 
Włochy nie są w tej alternatywie, a chwila u*- 
niesień i tam minęła. Politycy zatem, którzy 
blizką możliwość nieprzewidzianych zajść we 
Włoszech przyjmują pomiędzy czynniki swych 
obliczeń, płonnych o b a w  lub złudnych nadziei, 
zdaniem naszem wstąpiliby na lepszą, bezpie
czniejszą ze wszech miar drogę, jźeliby za pod
stawę swych wniosków wzięli konieczność z to
kiem wypadków zgodną, zatem najprawdopodo
bniejszą, że Italia dla zachowania bytu i umo
żliwienia rozwoju dalszego, sama w sobie we
wnątrz, w spokoju pracować musi, pracować chce, 
więc i pracować będzie, unikając wszystkiego, 
coby j ą  do działań na zewnątrz i z owoców pra
cy dotychczasowej naraz ogołocić mogło.

Że pełen ognia charakter włoski, jest oraz 
zdolnym do Jakiej abnegacji, jeźli je j wymaga 
sprawa ogółu, udowodnił światu, wśród osta
tniej burzy parlamentarnej Włoch duszą i cia
łem, Włoch, iż tak powiemy, par e.rcdlence, jene
rał Lainarmora.

„Znacie mnie ! nie uczyniłem nigdy i nie 
uczynię nic przeciw konstytucji." Temi słowy 

jenerał Lamarmora uspokoił Izbę włoską i Eu
ropę; wymawiając je, przestał być jenerałem, 
pierwszym ministrem, a został tylko... wielkim 
patrjotą.

Należy mieć na uwadze, w jakiem usposo
bieniu był jenerał Lainarmora, gdy wyrzekł oT 
we pamiętne słowa, a w jakiem Izba, którą sło
wa te uspokoiły. Lamarmora tylko co przed 
chwilą występował wobec tejże samej Izby, w 
niepohamowanym zapale Włocha, w dumie żoł
nierza i wszectimożnego m inistra; Izba z tego i 
innych powodów Izba w ł o s ku, była rozdrażnio
ną do stopnia, o ja! im my dzieci chłodniejszej 
krainy, nie zdołamy nawet zrobić sobie wyobra
żenia. W takim to wypadku objawiła się potę
ga przekonania i słów : „Nie uczyniłem i nie 
uczynię nic przeciw konstytucji !“

Gdzie zasada nie uczynić nic przeciw kon
stytucji, takiej nabyła powagi u rządzących i 
rządzonych, tam już wszelkie przypuszczenie 
wpływów i skutków nieobliczonych, utraciło pod
stawę i najprawdopodobniej zupełną stało się 
mrzonką nie wielu głów zagorzałych.

Więc trzeźwa polityka konjekturalna, a pra
wie rzeklibyśmy, rozum zdrowy, grupując rze
czywiste dane, wnosi, iż na prawdopodobniej dzi
siejsze królestwo Włoskie nie należy uważać 
dalej za ognisko niclm t/uand nieme, ale owszem 
zaliczyć takowe do mocarstw przeważnie kon
serwatywnych nietyjko z zasady, jak  to wyżej 
okazaliśmy, lecz i z potrzeby praktycznej, co 
następnie spodziewamy się objaśnić.

Wspomnieliśmy o najświeźszcm przesileniu 
minister jalneijj.

Właściwych stronnictw, kfóreby różniły się 
miedzy sobą jąsnenii i wybituemi zasadami, nie 
masz jłziś pomiędzy niezmierną większością nie- 
ty Iko parlamentu, lecz i narodu włoskiego, któ
rej ideą żywotną jest utrzymanie i bezpieczny, 
chociażby i powolny rozwój dzisiejszego stanu •. 
okrzyki „Komą I Y enetia !" odkąd zaczęto roz
bierać flegmatyczny pomysł wykupna jednej i 
drugiej, ucichły ponoś na dłuższe czasy, i gari- 
baldyśei wraz z wodzem swym ostygli, właści
wie zaś na stronę konstytucji przenieśli 'Swój. 
patrjotyczny zapał. I w mniejszości stronnictw 
nie ma, bowiem eała składając się z mniej wię
cej fajnych lub jawnych przyjaciół czasów mi
nionych, ogółem nic nadto licznych, zaledwie 
nazwiska stronnictwa politycznego warta, r a 
czej wprost uważać j ą  można za rozpaczliwą 
fakoję.

Któż wiec w takim składzie rzeczy obalił 
konstytucyjny gabinet ? Oto własna nieudolność, 
a oznaczając fakt po imieniu, obal ił .co minister 
finansów, pan Sella, wniósłszy do Izby budżet 
najgorszy i najniedorzeczniej zestawiony. Bilans 
przychodu i rozchodu okazał do 250 milionów 
franków ciągłego niedoboru ; pożyczki tak czę
sto, szczodre i kosztowne bywały, że znów sic 
do nich uciekać znaczyłoby tyle, co uczynić 
krok nierozsądny, dyskredytujący skarb do re
szty, złożyć wyznanie zupełnej nieudolności i 
rozpaczy. Można pożyczać w chwilowej potrze
bie, można dwa i trzy razy, raz po raz poży
czać, jeźli równocześnie można okazać, iż i bu
dżet raz po raz bliższym jest do równowagi; 
ale kontynować pożyczki przy ciągłym deficy
cie, niweczy reputację i wkrótce staje się nie
możliwością

Konfiskatą dóbr kościelnych i dochodów 
klasztornych polatano bardzo m a ło ; f/woź, jn- 
kimbądź sposobem potrzeba było koniecznie 
zdąża1 do zrównoważenia budżetu, a nikt zape
wne potrzeby tej tak jasno nie pojął ani tak 
obszernie wyłożył, jak sam j>. Sella.

Trzy drogi prowadzą do zrównoważenia bu
dżetu : można umiarkować wydatki: można pod
wyższyć wymiar podatków istniejących lub na- 
tworzye nowych, a nareszcie można pomnoźvć 
dochód czysty z podatków istniejących, przez 
zniżenie wymiaru i poprawny system poboru. 
Z tych trzech dróg p. Sella wybrał średnią, a 
tą razą nienajlepszą, poszedł nią do ostate
cznego kresu, i runął w przepaść. ‘ Wprawdzie 
proponował on w swoim nowym budżecie po 
części i pierwszą drogę, ale o trzeciej, może 
najprostszej a niewątpliwie najpraktyczniejszej 
prawie nie pomyślał. Właśoiwy kłopot pocllo-
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dz.ił zfąd. że procentów, nąleźącyeli sic od dłu
gu państwa, redukować niepodobna, toż gwaran
cji, dozwoloii>cb towarzystwom kolei żelaznych 
i t. d. nie było można ani tk n ąć ; do salarjów, 
pensji, i listy cywilnej nie wypadało się mie
szać ; przedsiębiorstwa robót publicznych rączej 
zasilać szczodrzej niż uszczupla-; należało ! P o 
została więc tylko armia, flota i administracja 
cywilna niższych stopni, na których zdawało 
się, że można coś utargować lub oszczędzić.

Ale cóż. gdyby na raz zwiui to całą armię 
i flotę, cala ta oszczędność zaledwie pokryłaby 
rzeczywisty niedobór, a tymczasem co ekonomia 
najobszerniejsza w armii oszczędzić obiecała, 
było summa summarum  około 20 milionów, i tyleż 
zaproponowano w budżecie. Aby coś oszczędzić 
ż kolosalnych sum, trwonionych równie niedo
rzecznie jak  bezsumiennie przy poborze dochodów 
skarbowych, ministerstwo nie umiało wynaleźć 
spos; 'm. Głowy finansowe Italii widać nie miały 
tez pojęcia o kopalniach złota, ukrytych w roz- 
waźnem obniżeniu podatków : śniło im się coś, 
ale jak  zwykle we śnie, mglisto, ciemno i bez 
skutków na jawie ; za mało mieli wiary w sie
bie. a jeszcze mniej odwagi spróbować stano
wczo rzeczy niedoświadczonej. 7, a to ilekroć 
widzieli się w ambarasie, ich pierwszym, zwy
kłym i jedynym pomysłem było podnieść poda
tki lub nałożyć nowe, aż nareszcie gdy nic nie 
pomagało, wystąpił p. Sella z projektem, na 
który osłupieli ekonomiści eałego świata, z pro
jektem poboru około 100 milionów podatku od 
— mąki ! Barbarzyński ten haracz pobierać lnia
no przy mlewie w pieniądzach, a nieopatrzone- 
mu w gotowiznę grabić część mąki lub zboża.

Uznać wszakże trzeba, że ministrowie wło
scy kilka tygodni z tym projektem namyślali 
się, szukając czego': lepszego; aż nakoniec wy
stąpili i--- upadł i. Upadli, ale zostawili p ■> so
bie Włochom nieoszacowaną naukę : że system
zbrojnego wyczekiwania pory jest .absurdem, 
jest ru in ą . a wreszcie niemożliwością nadal. 
Precz z marzeniami! trzeba koniecznie wrócić 
do porządku, oszczędności i rzetelnej pracy, a 
do tego warunkiem sine qua non j^st pokój rze
telny, pokój w domu i z sąsiadami. Włosi są 
narodem praktycznym, a na czele nowego gabi
netu znów stoi Lamarmora Lamarmora żołnierz, 
patrjota. Qm potest capere, capiał ■' czyli jak  nasz 
ludek uczciwy m ów i: bery Petre na rozum !

Przegląd polityczny.
Artykułem G azety N arodow ej pod tytułem 

„Dualizm i federalizm węgierski," w którym sta
nowczo oświadczyliśmy się za centralnym parla
mentem dla cal j monarchii, a równie stanowczo 
przeciw wszelkiego rodzaju szczuplejszej Kadzie 
państwa, zajmują się tak wiedeńskie, jak  i wę
gierskie i czeskie dzienniki. Każdy z tych dzien
ników stosownie do sw o ic h  dążności i do zasad 
stronnictwa, któremu służy, zapatruje się na pro
gram nasz i inaczej ocenia go, wszystkie je- ’ 
dnakże organa życzliwe autonomicznemu rozwo
jowi pojedynczych krajów koronnych, zgadzają 
się z nami, a organ liberalnego czeskiego stron-. 
nictwa, Aw o d n i  Listy, oświadczyły*się w najno
wszym artykule wstępni m. zupełnie stanowczo 
także, za centralnym parlamentem i postawionym 
przez nas programem,' pisząc się na wszystkie 
zdania nasze, wyrażone w wspomnianym artyku
le co do o r g a n iz a c j i  państwa i co do Stanowiska, 
jakie nieniemieckie i niewęgierskie narodowości 
zająćby winny.

Wiedeńska Rada stanu, która tak waż’ pćo- 
niedawna odgiywała rolę, straciła ostatniemi cza
sami bardzo wiele na wpływie i znaczeniu. Da
wniej nie otrzymała żadna ustawa sankcji ce
sarskiej, jeżeli poprzód Rada stanu względem 
taj ustawy opinii swej nie przedłożyła. 'Teraz 
bardzo często Rady stanu wcale o zdanie nie 
pytają, na czem oczywiście nikt nie nie traci. 
Tak np. ustawa dinansowa z r. ministra
Larischa. została Radzie stanu tylko do wiad>- 
mośei podana, o zdanie je j  wcale się nie py ta
no, a uwag , jakie Rada stanu mianowicie wzglę
dem sprawozdania potępiającego dawniejsze mi
nisterstwo finansów poczyniła, zupełnie nie u-̂  
względniono.

Najnowsze doniesienia telegraficzne z Pragi 
zaprzeczają stanowczo wszelkim pogłoskom o 
odwołaniu hr. kazańskiego z urzędu komisarza 
rządowego w sejmie czeskim. Przeciw dokonane
mu na „małej strome" Pragi przez Niemców i 
żydów wyborowi Schuberta na posła sejma cze
skiego, założyło stronnictwo czeskie protest. Jak  
donoszą^teraz telegramy, protest ten uznano za 
nieważny, gdyż zażalenia protestujących mają 
być nieuzasadnione.

Sejmowi peszteńskienin ma być przedłożony na 
najbliższem nosiedzeniu, które się od bodzie d. ID. 
bm, reskrypt królewski dotyczący Siedmiogro
du. Z tego powodu odraezor,  zupowk-rlzianc. na 
dzień 4. bm. posiedzenia sejmu koloszwąrskiego ■ 
do dni 8, aby' reskry pt wnrzód w poszteńskim, 
a potem w siedmiogrodzkim sejm i e mógł hyc 
odczytanym. Zamek Godóiłó, który cesarz pi d- 
czas swego ostatniego pobytu zwidzał. został 
już przez cesarza kupionym.

Peszteński Ilon przyznaje w swym najnow
szym artykule, że węgierska Ustawa wyborcza 
powinna być ulepszoną, lecz dodaje, że nie na



2 GAZETA NARODOWA z dnia 8. stycznia 1866.

u s t a w i e  samej cięży wina ostatnich nieporządków 
i wybryków wyborczych, lecz raczej cięży ona 
na tem, że brak jest władz konstytucyjnych, i 
na agitacji narodowościowej.

Posłowie serbscy w sejmie peszteńskim po
rozumieli się już— ja k  pisze Srbobran, co do po
stępowania swego i postanowili dopiero po za
łatwieniu w tym sejmie kwestji państwowo-po- 
litycznej, podnieść kwestję równouprawnienia na
rodowości w Węgrzech, pojmując, że poruszenie 
teraz takiej drażliwej sprawy mogłoby utrudzić 
porozumienie się Węgier z koroną. Postanowili 
oni także poruszenie tej sprawy narodowościo
wej pozostawić samym Madiarom, i w tym celu 

orozumiał się już Stratimirowicz z Deakiem, 
tóry przyrzekł, że w samym adresie do tronu 

będzie stanowcza wzmianka o niemadiarskich 
narodowościach w Węgrzech.

Prusy. Telegramy berlińskie zapowiadają, 
że mowa od tronu, którą król posiedzenia sej
mu pruskiego zagai, będzie przeważnie zajmować 
się interesami materjolnemi.

Prusko-moskiewski traktat pocztowy ma się 
rozciągać także na Lauenburg i Szlezwik.

Donoszą zarazem z Berlina, że rząd pruski 
oświadczył Austrji, iż Prusy będą obstawać przy 
dosłownem dochowaniu konwencji gasteinskiej 
w razie gdyby Austrja w Holsztynie księcia Au- 
gasienburgskiego ochraniać zamierzała.

F r a n c ja .  Pogłoski o francuzko-austrjackiem 
przymierzu utrzymują się ciągle. Według naj
nowszych telegraficznych doniesień mają się to
czyć rokowania między Austrją, Francją i kró
lestwem Włoskiem względem gwarantowania 
Austrji jej posiadłości we Włoszech.

Słychać, że cesarz w mowie tronowej przy 
zagajeniu posiedzeń ciała prawodawczego zapo
wie wycofanie wojsk francuskich z Meksyku w 
pewnym terminie i pod pewnemi warunkami. 
Równocześnie donoszą, że Napoleon zamierza 
korzystać z nieporozumień, wywołanych sprawą 
meksykańską, aby skłonić gabinet washyngtoń 
ski do poparcia jego zamiarów kongresowych. 
Opozycja w franćuskiem ciele prawodawczem 
zamierza użyć kwestji meksykańskiej jako głó
wnego środka przeciw rządowi. Drouin de Lbuys 
miał oświadczyć, że wojska francuskie opuszczą 
Meksyk w przeciągu 6 miesięcy, gdyż Francja 
musi wszelkich używać środków, aby zapobiedz 
możliwym zatargom z rządem amerykańskim. Z 
drugiej' strony donoszą, że z powodu zupełnego 
wyczerpania skarbu meksykańskiego ma być za
ciągniętą w Paryżu nowa 40 milionowa poży
czka pod gwarancją rządu francuskiego. Nadto 
donoszą, że w Washyngtonie zebrano dla Jna- 
reza dwa miliony dolarów.

Paryski korespondent Timesa pisze o jakichś 
tąjemniczych eksplozjach, które miały mieć 
miejsce podczas przejazdu cesarza Napoleona do 
teatru.

Odnośnie do przyjęcia noworocznego w Tui- 
lerjacb donoszą telegramy z Paryża pod dniem 
5. b. m., że cesarz przemawiając do posła mo
skiewskiego, powiedział: „życzę panu by rząd
pański był w tyra roku szczęśliwszym niż w 
roku poprzednim.“ Co cesarz przez to cbcial po
wiedzieć, nikt nie wie, a mimo to miały słowa 
cesarza, jak  donoszą telegramy, sprawić „wiel
ką senzację.“

P. Beeke bawi w Paryżu w zamiarze, jak  
utrzymują, sprzedania kapitalistom francuskim 
austrjackicb dóbr kameralnych.

Anglia. Z Londynu donoszą o zamachn na 
życie gubernatora Irlandji. Telegramy późniejsze 
utrzymują, że właściwie chciano zabić tylko 
konduktora pociągu kolei, którym gubernator 
jecbał.

W lochjr, Indep. belge otrzymało doniesienia 
z Florencji według których ma się chwiać nowo 
utworzony gabinet. Mówią o gabinecie z łona 
lewego centrum z Mordinim na czele.

H iszpania. O powstaniu wojskowem w A- 
raąjuez i Ocana, o którem ostatnim razem już 
wspominaliśmy, przyniosły telegramy z dnia 4. 
bm. wieczór następujące wiadomości : „Powstań
cy cofają się ciągle. Jenerał Zabała (minister 
marynarki) ściga ich. Był tylko o mile drogi 
od nich oddalony, powstańcy jednak przekroczy
wszy rzekę i zerwawszy most pod Fuentiduenas 
powstrzymali ścigających. Hasłem powstańców 
j e s t : Niech żyje Espartero i Prim. W Madrycie 
spokój. Wiadomości z prowincji są zadawalnia- 
j ą c e "

Telegramy z Paryża tej samej daty donoszą, 
że jenerał Prim, stojący na czele powstańców, 
ma zamiar ogłosić się rejentem aż do pelnole- 
tnośei księcia Asturji. Poselstwo hiszpańskie w 
Paryżu jest mocno zaniepokojone.

B a w a r jn  W Monachium obiegają pogło
ski, że król zamiereza złożyć koronę.

R u m u n ia .  Ministerjum zażądało od I/.by 
pożyczki 40 milionów piastrów na pokrycie przy
zwolonego nadzwyczajnego kredytu. Izba pozwo
liła tymczasowo na pokrycie najniezbędniejszych 
wydatków, tylko na G milionów. Książę Kuza 
potwierdził przedłożony przez Radę stanu regu
lamin narodowego towarzystwa strzeleckiego. 
Towarzystwo zawisłem jest od ministra wojny i 
ministra spraw wewnętrznych. W każdej gmi
nie utworzony zostanie komitet, który czuwać 
będzie nad ćwiczeniami strzeleckiemi, w któ
rych każdy rodowity lub nafuralizownny Rumun 

owinien brać udział. Arsenał armii dostarcza 
_ omitetowi broni i amunicji. Zamiarem rządu 
jes t  utworzyć w ten sposób rodzaj milicji naro
dowej, pod bnej do milicji serbskiej i wćwiczyć 
cały naród w używanie broni.

Wiza paszportowe wewnątrz księztw N»d- 
duuajskich została zniesioną.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Lw ów  d. 4. stycznia.

(XX-) Artykuł pod napisem „Zadanie stron
nictwa historycznego na Rusi", niezupełnie ule
czy teraźniejszą Ruś z jej zagorzałej ślepoty, bo 
z jednej strony, jest to lekarstwo za słabe dla 
tych zarozumiałych historyków Rusi halickiej, 
którzy w Karamzynie i Katkowie czerpią p ra
wdy swojego istnienia, z drugiej strony za ide
alne dla tej masy ludności ruskiej, na którą po
trzeba koniecznie poczciwego wpływu bezpo
średniego tych ludzi, do których ona zaufanie 
okaże — czego jednakże i rozwinięte „strouni- 
etwo historyczne" dokazać niepotrafi, bez pewne- 

o czynnika, którego wpływy zaprzeczyć się nie 
a d z ą , a tym czynnikiem jest duchowieństwo. 

Nie mogę się zgodzić na zapatrywanie Gazety 
Narodowej, że duchowni pięknie katechizują i ka
zania mówią, „lecz o ustawodawstwie nie mają 
wiadomości", bo sąd z ę , że między członkami 
sejmu, jest i pomiędzy świeckiemi obywatelami 
liczba nie mała, co o ustawodawstwie nie szcze
gólnie celne muszą mieć pojęcia, a jednakże, 
gdy są wybrani posłami, tem samem mają pa
tent na ustawodawców. Co do „zdolności", to 
rzecz inna, bo już hr. Borkowski wypowiedział 
swoje światłe zdanie, że zdolności nie są „Cen- 
zns" do wyboru, a hr. Kaz. Wodzicki zapewnił 
sejm, że duchowieństwo ruskie jest także oby
watelem kraju, dającym społeczeństwu członków 
poźytec/.uych i niepożytecznych, jednakże by 
ten nierówny stosunek na korzyść pożytku roz
wiązać, to nie zaprzeczamy, że jakkolwiek „roz
wój historycznego stronnictwa będzie bardzo 
wpływowym, to jednakże wpływ ten dopiero z 
czasem, i to dość leniwo płynącym , okazać się 
może. My z naszej strony przejęci zarówno go- 
rącem i, jak  i dobremi chęciami dla naszej oj
czyzny, podajemy inny sposób, i według nas 
lepszy i pewniejszy, dla zrucenia tej twardej 
łuski z oczu, by Ruś wprowadzić na drogę 
wspólnego postępu z Polakami. Tym środkiem 
jest  konieczność zniesienia terna przy obsadze
niu probostw. Wprawdzie w tej sprawie, gdzie 
niegdzie słychać już było i poważne głosy, je 
dnakże echo to nie dochodziło do właściwego 
przeznaczenia.

Sam sejm nawet, a raczej Wydział krajowy, 
udawał się w tej sprawie do św. stolicy apo
stolskiej, lecz podług nas, było to niewłaściwym 
krokiem, wszakże Rzym terna nie nie wprowa
dzał, i nie mógł go wprowadzić bez zgwałcenia 
praw kanonicznych, tylko rząd austrjacki wpro
wadził terno w Galicji, a więc do rządu z tem 
odnieść się należy, i sejm w tej sprawie je s t  w 
całej kompetencji, ponieważ te rn o , jest in
stytucją czysto administracyjną, a więc jako ta
ka, niezgadzająca się z dobrem kraju, zniesioną 
być powinna.

Najważniejszą rzeczą postępu społeczeńskie- 
go jest bez zaprzeczenia poczciwa swoboda,a jeśli 
w społeczeństwie rozmaite czynniki idą sobie 
na wspak, ztąd zapewne musi wyniknąć naj
większa szkoda dla niego.

Tacy maszenniki, jak  Meternich, Bach i 
Szmerling, musieli doskonale sprzeczne czynni
ki zestawiać ze sobą w ten stosunek, by ta 
wielka machina społeczeństwa ani kroku na
przód zrobić nie mogła.

To przecież zaprzeczyć się Die da, że mię
dzy duchowieństwem ruskiem, jest obfita liczba 
ludzi, umiejących czuć poczciwie, aktorzy z po
stępem społeczności, umieliby równym krokiem 
postępować naprzód , bez narażenia religii i 
swych kapłańskich obowiązków, i prowadzić z 
powagą za sobą ową ciemną massę ludności z 
dobrem zapatrywaniem się na to święte prawo: 
„to moje, to twoje".

Jednakże doświadczenie nauczyło nas, Ze 
ta właśnie liczba, chociaż nieprzeważna, jednak 
liczna, nie była na tyle szczęśliwą być repre
zentowaną w sejmie, bo wpływem terna a r a 
czej władzy, która je  wykonuje, posłannictwo 
poselskie dostało się ludziom , kt órzy ani sob:« 
ajti krajowi nie dobrego zrobić nie umieją, a co 
prędzej, to nie ch c ą . Nie pojmujemy, jak  zmysł 
polityczny obywatelstwa naszego mógł zapoznać 
te tak ważną szansę, i ledwie nic bylibyśmy 
skłonni zrobić zarzut, że o dobro kraju właściwe 
nikomu nie chodzi. Wszak tylko wtenczas coś 
dobrego zrobić możemy, jeśli skorzystamy zrę
cznie z danej sposobności.

W  to nie wierzymy całkowicie, ażeby wy
stąpieniem teraźniejszych posłów ruskich ze sej
mu ^robiła się jak a  przysługa, bo wątpimy, ażali 
rząd przy wniosku podziału naszego kraju nie 
zechce jeszcze raz zrobić próby swojej zasady 
ulubionej „diridc et impera" — a przypuściwszy 
najlepsze, to bez zniesienia terna będziemy tam, 
gdzie jesteśmy, bo do owej partji historycznej 
Rusi, chłop nie będzie miał nigdy i żadnego za
ufania, bo zawsze znajdą się dyletanci rozmaici, 
którzy będą umieli chlopowi zręcznie powiedzieć, 
że to pany, to Lachy. Księża zaś zapatrujący 
się innem okiem na postęp kraju, krępowani 
ternem i jego skutkami, będą się musieli usu
wać od wszelkich wpływów, bo nawet w razie, 
gdyby któremu z nich udało się bj'ć członkiem 
sejmu, zawsze będzie się oglądał na skutki, któ
re szanowna klika Stojurska po za sejmem 
na niego wywierać będzie, a sądzimy, że tak 
ważnego czynnika jnk duchowieństwo, nie powi
nien sejm pozwalać krępować więzami intrygi, 
denuncjaeyj i niewyslowionej podłości.

Mówicie, że rdzeń kwestji ruskiej jest, czy 
Rusini będą Moskalami czy Polakami ? zapra
wdę, to kwestja w ażna! Lecz my pytamy się 
znów, cóżeście zrobili dla uratowania Rusj z 
otchłani Moskwy ? I jeżeli nie weźmiecie się 
z całą szczerością do terna, to zapowiadamy 
także, że im dłużej przeciągać będziecie znie
sienie terna, to z każdą chwilą mnożycie sami 
klientów Moskwie, a sobie odpowiedzialność 
przed historją, że gubiąc Ruś zgubiliście i Pol
skę. Nic mamy tego zaroznmienia, byśmy was 
potępiali, jednakże rzucamy wam tę kwestję,

abyśmy sobie nie mieli nic do zarzucenia. Rozważ
cie ją  głębiej i róbcie czego was Bóg nauczył 
i stanowisko, któreście zajęli. (Z treści tego 
artykułu poznać łatwo, iż wyszed! z pióra księ
dza gr k. Podobuie myślących między klerem 
jest bardzo wielu, ale z obawy przed hierarchią i 
prześladowaniem uie śmią jawnie wystąpić ; p. r.)

Złoczów  d. 6. stycznia.
O  Korespondent „z pod Złoczowa" w Do

datku do nr. 1. Gaz. Nar. pisząc reklamę prze
ciwko naszej korespondencji z d. 22 zm. zarzu
ca nam „pobieżne, jednostronne i niedokładne 
opisanie rozpraw." Do się tyczy pobieżności, i 
do tego błędu chętnie się przyznajemy, bo p i
sujemy w myśl redakcji Gaz. N a r . , która przy 
rozpoczęciu obrad sejmowych wezwała wszyst
kich korespondentów, aby o ile możności krótko 
i zwięźle spisywali swe sprawozdania, albowiem 
kolumny Gaz. Naród, nierównie pożyteezniejsze- 
mi rozbiorami kwestyj bieżących będą wypeł
niane, wszelkie zas pogadanki, choćby tam naj
dowcipniejsze, nie mogą dziś zastąpić pożytku 
rozpraw organizacyjnych.

Co do „jednostronności i niedokładności", 
tego nam szanowny korespondent z pod Złoczo
wa zarzucać uie może, albowiem dowody, które 
mu dziś przeciwstawić pozwalamy sobie, okażą, 
że szanowny korespondent najniedokładniejsze 
i nąjbłędniejsze sprostowanie pro domo sua o- 
głosił.

A najprzód powiemy otwarcie, że szano
wny korespondent spisał jeno w krótkości roz
prawy wieczorne z d. 21 zm. co je3t niezbitym 
dowodem, że na obradach d. 19. i 20. zm. nie 
był, a zatem nie słyszał dowodów, stawianych 
za i przeciw połączeniu obszarów dworskich z 
g r o m a d a m i ;  co się zaś tyczy łączenia obsza
rów dworskich z gminami zbiorowemi, na co 
szanowny korespondent wyraźny nacisk kładzie, 
zasłaniając się s f o r m u ł o w a n y m  w n i o s k i e m  
p. H- Górskiego : „zgromadzenie raczy zaweto
wać do sejmu krajowego memorandum czy pro
śbę o połączenie obszarów dworskich z gromadz- 
kiemi w gminach zbiorowych"; przeciw temu 
wnioskowi trudno jest wynaleźć w naszym ob
wodzie oponenta, a i sam wnioskodawca Sew. 
hr. Borkowski, formułując już na posiedzeniu 
d. 19. zm. swój wniosek, zastrzegł sobie najuro- 
czyściej, że występuje jedynie przeciwko łącze
niu pro nunc obszarów dworskich z g r o m a d a 
m i , a oświadczył się stanowczo za połączeniem 
się z gminami zbiorowemi, a treść i całość wnio
sku była: usilne przedstawienie posłom, aby ci 
całym swoim wpływem poparli w sejmie żąda
nia całego kraju jak  najrychlejszego urządzenia 
gmin zbiorowych, a tem samem zniesienia usta
wy, organizującej gromady pojedyncze w gminy. 
Później też podniesiono z zapałem trzykrotny 
artykuł wstępuy Gaz. Nar. o ustawie gminnej, w 
którym ostatecznie podniesiona jest zasada ry
chłego urządzenia, gmin zbiorowych.

Co się tycze dalszej niedokładności w naszej 
korespondencji, przyznajemy chętnie, że wszel
kie dodatki rozpraw, które u nas zbyt często 
wyradzają się w ogólne pogadanki domowe, czy 
to humorystyczne czy żółciowe, starannie opu
ściliśmy, w przekonaniu, że takowe najmniej
szego nacisku na uchwały nie wywierały; w n a
wiasie zaś dodaliśmy wyraźnie „gromady" al
bowiem w| rozprawach o tej kwestji na pro
wincji panuje taki zamęt w pojęciach zasad i 
wyrazów pojedynczych, że nazwa, gmina, uważa
na jes t  z gromadą jako synonim.

Jedno tylko raczy nam wyjaśnić szanowny 
korespondent z pod Złoczowa gdzie? kiedy ? i 
w której szpalcie pisaliśmy „o przyklaśnięciu 
ogolnem" za wnioskiem przeciwko łączeniu się 
obszarów dworskich z gminami? Napróżno od
czytywaliśmy kilkakrotnie naszą koresponden
cję z 22. z. m. tam i wzmianki o tem nie masz; 
bo rzeczywiście nie było żadnej uchwały w tym 
przedmiocie, a mówiąc otwarcie, z zamętu obrad 
tak za wnioskiem S. hr. Borkowskiego jak i
H. Górskiego dałaby się wywnioskować wzglę
dna większość, która rzeczywiście była za po
łączeniem w gminy zbiorowe a przeciwko 
łączeniu się z gromadą. Korespondencja zaś 
z 22. z. m. podnosi jedynie ogólne poparcie 
wniosku S. hr. Borkowskiego przeciwko obsa
dzaniu dyrekcyj szkolnych świętojurcami

F lo re n c ja ,  d. 1. stycznia.
(AJO') Z nowym rokiem szczęść wam Boże !
Lata płyną jak  woda w rwiącym strumie

niu, dawne wieki gubią się w przeszłości po- 
mroce, nowe dni budzą nas do nowych czynów. 
Pracujmy dla przyszłości, bo pokolenia, które 
po nas nas tąp ią , surowo osądzać będą każdy 
krok swych ojców, tak jak  myśmy wszystkie 
błędy naszych pradziadów znać, i takowych wy
strzegać się powinni. Wiele lat zmarnowaliśmy 
w jakie,ś dziwnej rozterce, czas powstać do wy
trwałej i pożytecznej pracy. Przyszłość przed 
nami wielka — umiejmy z czasu i okoliczności 
korzystać. Z nowym rokiem nabierzem sił no
wych — z nowym rokiem poszczęści nam Bóg!

U nas do nowego roku nie mógł się jeszcze 
utworzyć nowy gabinet. Faktem jest, że Lamar- 
mora podjął się utworzyć ministerjum, ale i to 
także prawdą, że mn się trudna praca udać nie 
może. Każdy się wymawia, nikt nie chce być 
ministrem. Lanza miał już przyjąć tekę ministra 
finansów, lecz zaszły jakieś nieporozumienia i 
dawny minister spraw wewnętrznych zrezygno
wał z nowej godności. Do uziś tyle tylko pe
wnego, że w miejsce Fettitego ma być ministrem 
wojny jenerał Cadorua, w miejsce Selli niejaki 
pan Scialoja, a zamiast znanego Natolego mó
wią o jakimś Bertim. Dla Włoch niepowetowaną 
to stratą, że utracają zacnego ministra oświece
nia. Nie tak prędko zjawi się drugi, któryby 
zarówno Natolemu umiał przeprowadzać organi
zację szkół i oddalać księży od wpływu na mło
dzież. Mówią także, że ministrowie kaudlu, ro

bót publicznych i marynarki pozostaną jeszcze 
prowizorycznie na swych posadach. A zatem 
Lainarmora pozostaje... Czy sądzicie, że nowy 
gabinet długo trwać będzie? Najdłużej kilka 
miesięcy. Prezydent uie znajdzie większości w 
parlamencie. Dwie drogi stoją do wyboru. Albo 
zmienić cały ustrój administracyjny — i w ta
kim razie oddalić Lamarmorę niepowrotnie, bo 
on zanadto jest starym politykiem , aby mógł 
coś nowego uczynić — albo rozwiązać parla
ment i rozpisać nowe wybory. Pierwszą drogę 
powinien król wybrać, bo jeżeli postanowi trzy
mać się środka drugiego, natenczas mogą zajść 
bardzo niemiłe okoliczności. Rewolucja wybu
chnąć może — a potem co nastąpi ?

Londyn d. 2. stycznia.
(B ) W chwili, kiedy list ten piszę, jeszcze 

dymy reszty wielkiego pożaru, ogarniają skła
dy św. Katarzyny w Londynie. Rozmaitego g a 
tunku wódki, len, konopie, oliwa, tłustości roz
łożone po piwnicach i na pięciu piątrach, po
chłonął nieubłagany ogień. Od dwunastej godzi
ny dnia wezorajszego do tej cbwili, liczne parą 
poruszane sikawki, zalewały budynki i to w ary : 
wreszcie ocaliły część zabudowań i wiekszoś ■ 
towarów. Szkody dotąd przybliżonym sposo
bem obliczone, przenoszą dwa miliouy szylin- 
gów.

Kiedyśmy przed kilkunastu dniami zwiedzali 
składy londyńskie w obecności inżyniera i ziom
ka, umyślnie tu z Galicji p zybyłego , uderzał 
nas brak przezorności na przypadek ognia. J e 
dna iskra, lada przypadek, naraża liczne gmachy 
i wszystkie towary na zupełne zniszczenie. Nie 
ma przedziałów. Pochodzi to z t ą d , że dla w ła
ścicieli składów, dla spółki, dla akcjonarjuszów, 
pożar nie jest nieszczę ciem. Budynki i towary 
są zabezpieczone w kasie ogniowej, albo raczej 
w licznych kasach. Na ogniu, na pożarze w ła
ściciele, spółka, akcjonarjusze zyskują. Dla tego 
w budowaniu w Londynie architekci bynajmniej 
głowy sobie nie lamią nad tem, jakby składy od 
ognia zabezpieczyć. Nauczający przy tym poża
rze objawił się wypadek. Gdy lud chciał spie
szyć na ratunek, stróże miasta i urzędnicy skła
dów, nie chcieli go wpuścić. Dla czego? Dla 
tego, że wszystkie ostrożności są przeciw kra
dzieży, a prawie żadnej nie ma przeciw ognio
wi. Dopiero gdy piętra zaczęły się walić i część 
towarów była w płomieniach, otworzono wrota 
dla ratujących.

Londyn d. 3. stycznia.
(B ) Wraz z tym listem otrzymacie dzienniki 

londyńskie, które wam doniosą, że ogień ustał 
w składach, i że wszystko się skończyło na 
stracie dwóch milionów: że część bndynków-
pod literami J. K., obejmująca konopie, len i 
migdały, z których wyrabiają czekoladę, urato
wane. W samej rzeczy, członkowie dvrekcji 
składów, wysłani na miejsce pożaru, zwiedzili 
salę po sali, szpiehrz po szpichrzu. i za powro
tem zdali raport, że budynki J. K., równie jak 
towary w nieb złożone, ocalono. Jeszcze rapor
tu nie skończyli, telegrafy na wszystkie strony 
rozniosły, że budynki ocalone palą się, że ogień 
okropniejszy od pierwszego zniszczył budowle 
J. K. i towary w nieb złożone. Składy św. Ka
tarzyny w perzynie.

Dziś straty obliczają na pięć milionów. Nie
które szpichrze, sale, składy są od innych od
d z ie ln e  firankami żelaznemi, bramamf rucho- 
memi. Przez niedbalstwo do niepodarowania, te 
ogniochrony nic były użyte. Ogień jak błyska
wica przebiegał od składu do składu. W żadnej 
epoce ratunek nie był lepiej urządzony. Sikawki 
w wielkiej liczbie przypłynęły statkami paro- 
wemi, rzucały potoki wód, które ognia ani stłu
mić ani zatrzymać nie mogły.

Widoczna, że zbrodnicza ręka przyczyniła 
się do tego pożaru. Tem śmielej czynimy to 
przypuszczenie, że już przed dwoma miesiącami 
znaleziono ślad podpalenia, ale zawczasu wybu
chowi zapobieżono. Ten okropny pożar, co zni
szczył dziesiątą część składów, nie robi tu wra
żenia. Mówią o nim jak o widowisku teatral- 
nem, w przekonaniu, że kasy ogniowe wynagro
dzą straty poniesione.

K r o n i k a .
— K om isja  g ło d o w a . Dzisiaj zbiera się po raz 

pierwszy mianowana przez Wydział krajowy centralna 
komisja głodowa, gdyż wczoraj już nadeszła z W iednia 
ustawa głodowa, sankcjonowana przez monarchę. W ia
domość w ięc ,  że jeszcze jednej formalności co do tej 
ustawy nie dopełniono, o tyle jes t m ylną , że to nie 
wstrzymało marszałka od przedłożenia jej do sankcji

Z wielu stron kraju odzywają się głosy właścicieli 
większych, chcących przyczynić się do krajowej poży
czki 2% milionowej, przez oddanie komisji głodowej 
swych zapasów zboża po cenach targowych. Tym spo 
sobem wielka cześć pożyczki byłaby pokryta  w kraju 
i bez kosztów. Spodziewać się należy, że komisja cen
tralna tę okoliczność weźmie pod rozbiór ścisły, i s to
sowną odezwę wyda.

— P rzem y sk a  p o lic ja  m ie jsc o w a  otrzymała przy 
końcu zeszłego roku zupełnie nowe stroje polskie, po 
dobne do strojów dawniej gwardji narodowej z r. 1848. 
Strój ten składa się z konfederatki granatowej z opa
ską  amarantową i herbem miasta; z sieraczkowego ku 
braku z amarantowemi wyłogami i ciemne spodnie 
z wypustkami amarantowemi. Na pojedyńczym czar
nym rzemieniu zawieszony pałasz. Starzy, zaśniedziali 
biurokraci i świętojurcy bardzo są z tego niezadowo
leni , ogół ludności jednak bardzo chętnie widzi tę 
zmianę. Przestrojenie to byłoby wcześniej przyszło do 
s k u tk u , tylko p. starosta przemyski nie chciał na to 
pozwolić; dopiero na rekurs ,  założony do namiestni
ctwa, otrzymało miasto zupełną w tej mierze swobodę.



GAZETA NARODOWA z dnia 8. stycznia 1866.

— K rad zież . W Przemyślu dnia 1. stycznia włamał 
się do biur tamtejszego sądu obwodowego w samo po- 
łuduie zaraz po wyjściu urzędników jakiś —jak  wnosić 
można, obeznany z miejscowością złoczyńca, i skradł 
rozbiwszy skrzynię o 8 zasuw kach , przeszło 1000 złr. 
w gotówce, dalej z szafy obok stojącej, stemple w war
tości 800 z ł r . ; ze stolika wyjął pieniądze przeznaczone 
dla woźnych , jako  też mały pakiecik z 30 złr. W y ła 
manie dwojga drzwi , rozbicie skrzyni i przetrząsanie 
wszystkich schowków pieniędzy odbyło się miedzy 1. a 
2. godz.Jpoj)oł., bo o lej wyszli wszyscy urzędnicy, za
mknąwszy dobrze d rzw i , a o drugiej spostrzegł woźny

już dzkonaną kradzież. Podejrzenie pada na osoby, 
które z cała wewnętrzną miejscowością dobrze są obe
znane, głównie jednak na jednego z wypuszczonych 
więźniów, którzy w tym samym domu są umieszczeni, 
a których do różnych posług nawet w biurach u- 
żywają.

— D o n o siliśm y  o uwolnieniu WJail. Zawirskicgo. 
Wiadomość te podano nam przedwcześnie ; Wład. Za- 
wirski znajduje się bowiem jeszcze w Sybirze w gu
berni jenizejskiej , w krasnojerskim o k rę g u ,  w sucho- 
buriraskiej wołości, we wsi Sedeln ik i; uwoln.enia jego 
jednak wkrótce można się spodziewać, bo za wstawie
niem się ministerstwa austrjackiego , wydał gubernator 
warszawski jeszcze w listopadzie zeszłego roku rozkaz 
uwolnienia go ze Sybiru, uwzglądniająe młody wiek 
skazanego — jednak pod warunkiem , aby nie zamie
szkał w Polsce.

— N ow y  p rzy rzą d  p rzy  o ś w ie t l e n i u  g a z o w e in .  
Dzienniki wiedeńskie donoszą o ważnym wynalazku na
szego ziomka p. Juliana Zborowskiego, kierownika ga 
zometru na dworcu kolei Elżbiety (E lisabeth-W est- 
bahn) w Wiedniu, tyczącym się oświetlenia gazowego. 
P. Zborowski wynalazł przyrząd, który zastąpi dotych
czasowe regulatory, wymagające obok troskliwego nad
zoru znacznych kosztów ; przyrząd ten nazwany po nie
miecku „Ventilbrenner“, dający się umieścić przy k a 
żdym płomieniu gazow ym , sprawia znaczne zaoszczę
dzenie gazu (30 procent),  nie osłabiając wcale światła. 
Przy nader pojedyńczej konstrukcji różni się ten przy
rząd od aparatów tego ro d za ju , dotychczas używanych 
tem. że nie potrzebuje być napełniany żadnym płynem, 
i da się gdziekolwiek przym ocować; raz przymocowa
ny zaś nic wymaga jnż więcej żadnego starania i na
prawy. Skuteczność tego przj rządu objawia się bez

pośrednio u otworu, zkąd gaz w ypływ a; je s t  więc zu
pełnie niezawisłą od ciśnienia gazu i liczby płomieni. 
Przyrządu tego użyto już z wielkicm powodzeniem w 
kilku kawiarniach wiedeńskich , i wkrótce ma być za
prowadzony także na dworcu zachodniej kolei Elżbiety.

— Satrap om  m o sk iew sk im  nie brakuje, j a k  się 
pokazuje, bynajmniej konceptu do moskwicenia wszel- 
kiemi sposobami Zabranych prowineyj. I  tak — jak  
Wiener Z  tg. donosi— dowódzca takzwanych poluduiowo- 
zachodnich krajów wydał ukaz do gubernatorów W o
łynia, Podola i Ukrainy, aby ściśle nad tom czuwali, 
by po aptekach wszystkie książki i napisy lekarstw 
były moskiewskie, recepty zaś aby pisano ty lko w mo
skiewskim lub łacińskim języku. Aptekarze, którzy się 
poważą książki swoje i rachunki prowadzić w języku 
polskim, podpadną za pierwszy raz karze 50 rubli, za 
drugi 100, za trzecim razem utracą prawo zarobkow a
nia. Dekarze, którzy p j ,vażą  się napisać receptę polską 
Ddj$ zapłacić 10 rubli.

W końcu zakażą może jeszcze lekarzom mówić ze 
s ł a b y m i  p j polsku, Używać tego języka w kole f a m i l i j -  
nem, w modlitwie do Boga!

(//) C l ió r  p . S zu m la ń sk ieg o  wykonał w święto 
Trzech króli w kościele 0 0 .  karmelitów — ja k  było za
powiedziano — staropolskie kolędy. Licznie zgroma
dzona publiczność świadczy nictylko o powszechnym u- 
znaniu zasług p. Szumlańskiego ku podniesieniu zami
łowania do śpiewu młodzieży, lecz nadto jest dowodem, 
iż starożytna ta nasza muzyka narodowa zawsze liczy 
U nas hardzo wielu zwolenników.

Nie mamy zamiaru rozpisywać się krytyczuie nad 
samem wykonaniem. Korzystamy tylko z okoliczności, 
jaka  się nam nasuwa z powodu tych śpiewów po k o 
ściołach , aby z owoców pracy nauczyciela śpiewu o- 
cenić go pod względem artystycznym. Wykonanie so- 
botne rzeczonego chóru, jak  wszystkie inne po różnych 
kościołach odbywane, świadczą nietylko o gruntownej 
muzykalności i wykształconym guście p. Sz. — lecz o- 
kazują nadto jego  zdolności i rutynę w prowadzeniu 
śpiewu. Chór p. S. wykonywa bowiem wszelkie piosn
ki z taką precyzą, z takiem zrozumieniem ducha kom 
pozycji — słowem — z takim pięknym wykładem, iż 
mógłby rywalizować z każdem Towarzystwem śpiewa
ków za granicą.

Słyszeliśmy również kilka razy sola wykonane przez 
różne głosy, i podziwialiśmy w początkujących i nader 
młodziutkich solistach, zapowiedź pięknej przyszłości, a 
prawdziwie artystyczne prowadzenie p. >Sz. jako nau
czyciela śpiewu solowego.

Prócz tego stanowi p. Sz. niezaprzeczenie nową e- 
pokę w historii naszej m u zy k i , gdyż nictylko że jes t  
pierwszym, eo we własciwem słowa tego znaczeniu 
podniósł zamiłowanie młodzieży naszej — z natury tak 
uzdolnionej — do śpiewu i w ogóle do m u zyk i , lecz 
nadto wydobywszy z pyłów i pleśni zaniedbaną muzy
kę naszą narodową, wprowadził j ą  w wzbogaconą swo
ją  piękną harmonizacją w repertoarz naszego świata 
muzykalnego.

-  S t a n i s ł a w  S z c z e p a n o w s k l  odegra  ju tro kon
cert na gitarze i wiolonczeli w sali radnej miasta Lwo
wa , z uprzejmem współudziałem amatorów muzyki. 
Program tego koncertu : Część 1. 1) ,Souvenir do -Spa" 
fantazja koncertowa na wiolonczelę przez Servais. 2. a) 
Aria, Ilaetidel, b) Romance, Victor Masse, odśpiewana 
przez panią Eewickę. 3. „Adelaide" Beethovena , uło
żona na klarnet przez J .  Mullera i odegrana z to w a
rzyszeniem kwintetu i fortepianu przez lir. Golejowskie- 
go 4. F ragm ent z symfonji Berlioza „Andante i Alle
gro", wykonany na gitarze.

Część druga. 5. Deklamacja, przez p . , Lecha No
wakowskiego. 6. Introdukcja i warjacje na „Wesele 
krakowskie" Kurpińskiego na wiolonczelę, utworu kon- 
certanta. 7. „Stary kapral" M oniuszki, odśpiewany 
przez p. Koncewicza. 8. Wielka arja z opery Donizet- 
tego „La P avor i te“, odśpiewana przez panią Lowickę.
9. Introdukcja i Mazurek siebankowy, utworu konccr- 
tanta na gitarę.

D zien n ik  lite ra ck i rozpoczął z 1. nuinr. tego
rocznym XV. rok swego istnienia. W liczbie swych 
współpracowników wymienia redakcja ;  z poetów T eo
fila Lenartowicza, Kornela Ujejskiego, Józefa Szujskie
go i innych: z powieściopisarzy : Paitlinę W ilkońską , 
Kraszewskiego, T. T. J .  (Miłkowskicgo), Zacharjasie- 
wicza; artykuły historyczne przyrzekli : Henryk Sehmit. 
Józef Szujski, Łucjan Tatomir. Program Dziennika zo
staje ten sam , rozszerzony tylko dwoma nowemi dzia
łami : Przeglądem literatury naszej i obcej, oraz Poga
dankami literackiemi Numer 1. zawiera: .Drugie Bo
że przykazanie", powieść przez T. T . J . (Miłkowskie- 
go), poświęcona poważnemu polskiemu obywatelstwu. 
„Noc", „Zawsze to samo", „W zimie (wiersze Ludwika 
Brzozowskiego). „Położenie Polski w r. 1745" przez H. 
Schmitta. „ Towarzystwo literacko-naukowe polskie w 
Paryżu". „Korespondencje- z Drezna o odczytach K ra
szewskiego, i z Wiednia o narodowościach, stanowią
cych ludność wiedeńską. „NouveIle pliase de la li te ra
turę russe" par A. Hcrcen (recenzja).  „Teatr". „Prze
w odnik '.  Przegląd treści pism polskich".

— T eatr  p o lsk i .  Przedstawienie dramatu W iktora  
Hugo „Maria Tudor", odegranego w piątek na dochód 
pana Szymańskiego, powiodło się pod każdym wzglę
dem wyśmienicie. Pani Aszpergerowa, uproszona przez 
beneficjanta, g ra la ' ty tu łow ą rolę Marji Tudor, królowej 
ang ie lsk ie j , z calem własciwem sobie przejęciem się 
rolą i artyzmem, trudnem do naśladowania. Zjawienie 
się pani Aszpergerowej na scenie, wywołało grzmiące

oklaski,  nadto liczne bukiety, rzucone pod  stopy a r ty 
stki,  dały dowód, ja k  publiczność umie cenić wysoki 
artyzm i zasługę.

Nad całym przebiegiem gry, i jej szezegółowem o- 
ccnicniem, nie możemy się długo rozwodzić, boby nam 
brakło miejsca i słów, przytem nie chcemy pominąć 
gry innych ,  którzy pani Aszpergerowej starali się ile 
możności dotrzymać placu, osobliwie pani Szymańska w 
roli Anny, w scenie końcowej ostatniego aktu, zwła
szcza w chwili, kiedy wśród rozpaczy zabłysł jej p ro 
myk nadziei, iż prowadzony na stracenie nie jest Gil
bertem. Kola Fabianiego, kochanka Marji, (Szymań
ski),  Guilberta (Miłaszewski), burmistrza Londynu R e
narda (Królikowski) , żyda (Binkowski) i inne oddane 
były zupełnie odpowiednio wymaganiom sztuki i ca ło
ści. Panu Milaszewskieinu zrobilibyśmy tylko ten za
rzut, że niekiedy, osobliwie w ustępach głębszego u- 
czucia, zbyt cicho przemawiał. Lordowie i sędziowie 
Anglji, wobec oskarżeń królowej (w  akcie 2gim) wy
jaśniającej z oburzeniem i uczuciem zemsty niecną zdra
dę, fałsz i nastawanie na jej życie przez Włocha, k tó 
rego wszyscy zarówno nienawidzili, zachowali się zu
pełnie obojętnie, milcząco i zimno, nie objawili żaden 
by najmniejszem szmerem swego oburzenia; przez co 
słowa królowej „uciszcie się!" okazały sic zbyteczne. 
Cała gra  ich polegała na tem, aby nie zostali niemymi 
świadkami, ale oddali oburzenie, lecz na to ich wido
cznie stać nic było, czy osłupieni usłyszeniem o zbro
dni, czy z zaczarowania grą pani Aszpergerowej, czy- 
'/. innych powodów ? — nie rozbieramy.

0  ile wdzięczni jesteśmy pani Aszpergerowej za jej 
udział, o tyle głębiej czujemy brak jej, bo niema do
tąd artystki, któraby jej ubytek w zupełności zastąpić 
mogła'

— T E A T R  P O L S K I. Dziś komedja Fredry : D o 
ż y w o c ie  i operetka D afu is i C h loe .

T E A T R  P O L SK L  Wc środę 10. stycznia 1866 na 
benefis Teofili N o w a k o w s k i e j :  „D rzym ka pau .i  
Proapera", komedja w 4 aktach przez autora: „Przed  
śn iadan iem ."  (Fredrą, syna).

Ostatnie wiadomości.
W Morawii nie zadowolony jest lud bier

nością sejmu, objawioną podczas rozpraw nad 
adresem. Wielu deputowanych otrzymało za swe 
wystąpienie przeciw adresowi dziękczynnemu 
wotum nieufności od swych wyborców; w całym 
kraju przygotowuje się osobny adres dziękczyn
ny. Biurokracja bardzo z tego niezadowolona i 
stara się lud wiejski od tego odwieść. Mor. Or
lice opowiada z całą pewnością, że urzędnicy i 
żandarmerja bałamucą lud, grożąc mu podnie
sieniem podatków, gdyby adres podpisano. Jak 
sobie rząd z tem lojalncm postępowaniem swych 
organów powinien postąpić, można przewidzieć, 
wnosząc z okólnika Befcrediego.

Reoue dc deux Monden wymienia wszystkie 
przeszkody, które w sprawie meksykańskiej trze
ba ominąć, jeżeli nie ma przyjść prędzej lub

Sóźniej do starcia z Ameryką. Dowiedziono tam 
ostatecznie, iż niemożebnem jest, aby się ce

sarstwo mogło utrzymać w Meksyku. Studjiim 
nad tym krajem, podjęte przez cesarza, byłoby, 
podług Revue pożyteczni ejszem, niż nad Algie
rem, i znalazłoby więcej czytelników, niż list ce
sarza do marszałka Mae Mahona.

Źle zrozumiane pojęcie o honorze wojskowym, 
który skłonił Francję do wspierania Meksykn, 
został w Revue jako zgubny osądzony; wspo
mniano przytem o postępowaniu cara Mikołaja 
przed wojną krymską, a głównie o owych dy
plomatycznych sprawozdaniach, składanych Mi
kołajowi, htóry nieprzyjazne chęci Aiistrji na

zywał tylko czystą chimerą. Car Mikołaj, któ
rego dumie arystokratycznej ciągle schlebiali 
dworacy, znalazł w tem właśnie swój upadek." 
La J<rance konstatuje także , iż Francja musi z 
Meksyku ustąp ić ; jes t  to już niewątpliwem, j e 
dnak zapewnia, iż się to stanie bez uszczerbku 
honoru i utraty wpływu Francji.

Zaledwo co utworzyło się ministerstwo no
we we Włoszech, a już bardzo jest wątpliwem 
czy się utrzyma w Izbie. Mordini bowiem połą
czył lewicę parlamentu z lewem centrum, a ko
alicja ta stanowi większość, która każdej chwili 
obalić może gabinet. Stanie się to tem pewniej, 
skoro ministerstwo obecne zamierza zatrzymać 
plan finansowy Selti.

W Rzymie spodziewają się jeszcze zawsze, 
iż cesarz da się nakłonić do obstąpienia od kon
wencji wrześniowej, w tym celu mówią o ucie
czce papieża na przyszły rok. O jeneralnej kon
gregacji świętego kolegium z dnia 21. grudnia 
nadchodzą teraz wiadomości, że papież przedło
żył pod obrady pytanie, co mu czynić wypada 
po odwrocie wojsk francuzkich. Austrjai Anglia 
żądały w tej mierze wyjaśnień. Większość kar
dynałów oświadczyła na to, iż najlepiejby było 
papieżowi, zostawionemu o własnych siłach, opu
ścić Rzym. Antonelli był innego zdania, gdyż 
nie wierzy, aby Francuzi istotnie w zupełności 
Rzym opuścili. Ostatecznie nic nie postanowiono, 
kardynałowie, jednak wyjąwszy Antonellego, sk ła
niają się, aby po wymarszu Francuzów Rzym opu
ścić, poczemby i papież nie pozostał, tem wię
cej, że oddalenie się świętego kol legium byłoby 
hasłem zupełnego rozprzężenia.

Dawno zapowiadane powstanie stronnictwa 
postępowego w Hiszpanii przeciw rządowi Mo- 
deradosa i Kamarylli ziściło s ię ;  nad doniosło
ścią ruchu tego nie można jeszcze wydać teraz 
sądu, gdyż wszelkie doniesienia telegraficzne 
przez Francję, jak  to jest tam zwyczajem, zwy
kle tak długo osłabiają, dopóki się to da robić. Do
tąd wiadomo tylko , że sprawa ta wzięła taki 
obrót, jak  zwykle wszelkie ruchy hiszpańskie: 
kilka pułków podnosi rokosz, jaki znakomitszy 
jenerał staje na czele, robią się potem starania 
o zebranie stronników i dla tego cofają się tym
czasowo w góry. Jeżeli się to nie uda, a zwła
szcza jeżeli Puerta del Sol w Madrycie zacho
wa się spokojnie, wtedy szukają ratunku za g ra
nicą; jeżeli się zaś uda, wtedy następuje marsz 
na Madryt. W ten sposób stał się panem sytua
cji taki Narvaez, Prim i inni jenerałowie Inb 
ministr/.y, aby później zostać strąconym przez 
jak ą  zawieruchę pałacową lub parlamentarną. 
T ą  razą stoi na czele jenerał Prim.

Doniesienia z Meksyku nie są bynajmniej 
zadowalniające. Meksykański dziennik Ere noucelle, 
niepodęjrzany bynajmniej o sprzyjanie Juary- 
stom, pisze : W skutek ruchu strategicznego, któ
ry miał siły korpusu ekspedycyjnego skoncen
trować w pewnych punktach, powstały co do 
dyspozycji wojska franenzkiego od miesiąca wa
żne zmiany. Jenerał Aymard, który stał w Si- 
naloa, cofnął sie do Durango, zostawiwszy w 
Mazatlan małą załogę. Jenerał Jcaningros opu
ścił z swej strony Monterey, zostawiając go o 
piece wojskom meksykańskim, a jenerał Brin- 
court "nareszcie opuścił Cbichuahua.

Z Nowego Jorku d. 27. grudnia nadchodzą 
przez Londyn doniesienia gazeciarskie, że je-  
nerrł Grant uda się. wkrótce nad Rio grandę. 
Niepewne pogłoski mówią o rewolucji przeciw 
Maksymilianowi, jako też o zrzeczeniu się p re
zydentury przez Juareza.

Do dzisiejszego num eru  do łącza  się s p ra 
w ozdanie z H leg o  posiedzenia sejm ow ego.

G ospodarstw o , przem ysł i 
handel.

Z I ł r z e ż a ń s k i e ę o  4 stycznia. (O zara
zie byd la j. Ponieważ wniosek p. Agopso-
wicza . tyczący się zarazy bydła p rzyj
dzie zapewne niezadługo pod obrady sej
mu, Wydz. kraj. zaś wziął pod rozbiór 
wniosek dr. Wernera o zaprowadzeniu wza- 
jemn. ubezpieczenia od zarazy na b y d ło , 
przeto j e s t  na czasie potrącić o niektóre 
szczegóły, mogące posłużyć do wyjaśnie
nia w tej sprawie.

Wiadomo j e s t , że przy pojawieniu sie 
zarazy na bydło, władza czuwająca nad jej 
zniszczeniem, objawiała czuwanie swe w 
dwojakim k ie ru n k u : po pierwsze w pomocy 
lekarsk ie j , a powtórc w postępowaniu po- 
licyjncm. Pomoc _ lekarska nic zależy na 
tem , ażeby zarażone bydło na ksiegosnsz 
leczono (co dotychczas nie udaje sfę) lecz 
ażeby lekarz przez dokładno rozpoznanie 
bydlęcia, potrafił zdrowo od chorego roz
różnić , ażeby bydlę zdrowe nie stawiał 
miedzy zarażone, i 'właścicielowi bez po
trzeby strat nie przysparzał, a jeszcze ba r
dziej , ażeby bydlę podejrzane lub woale 
chore między zdrowem nie zostawiał, i tym 
sposobem do szerzenia zarazy sie nie p rzy
czyniał.

Otóż dotąd było zwyczajem , że lekarz 
najbliżej pod ręką  będący, bywał delego
wany do czuwania nad zarażonem bydłem, 
a nigdy nie pytano, czyli ów lekarz posia
da potrzebne ku temu uzdolnienie, jak  g dy
by umiejętność leczenia słabości ludzkich, 
jako więcej szlachetna, musiała w sobie o- 
bejmować mniej szlachetną sztukę leczenia 
chorób zwierzęcych. Tym sposobem każdy 
astronom musiałby być dobrym szewcem 
a przez analogię dowodzić się tu nie da , 
gdyż całkiem odmienny organizm zwierząt 
i odmienny charakter ich chorób, potrzebu
je odmiennego sposobu leczenia i rozpo
znawania. a więc i odrębnej n a u k i , a za
tem najzdolniejszy lekarz na choroby lu
dzkie, może być szkodliwym jako w etery
narz. Ka poparcie powyższego twierdzenia, 
możemy przytoczyć fakta , za których p ra 
wdziwość ręczymy i wedle potrzeby ta- 
takowe udowodnić jesteśmy w stanic. U 
pewnego gospodarza wiejskiego wybuchła 
upłynionego lata zaraza na bydło, a gdy 
cztery sztuki padło. gospodarz ów zatrwo
żony przywołuje najbliższego lekarza w ce
lu zbadania rodzaju choroby. Lekarz sek- 
cjonował padłe sztuki i oświadczył uroczy
ście, że niema śladów żadnej zarazy, lecz 
że bydlęta padły na inną chorobę, której 
nadał sztuczne nazwisko, Gospoda*rz zaspo
kojony zaniechał na razie wszelkich środków

ostrożności, a do kilkn tygodni padło mu 
przeszło 70 sztuk na księgosusz. W innem 
znowu miejscu inny lekarz prywatny do 
sekcjonowania wołu, chcąc dostać się do 3. 
i 4. żołądka jako siedziby księgosuśzu, nie 
wiedział z którego boku należy woła roz- 
twierać. Lecz na cóż daleko szukać. W ia 
domo, że w przeszłym roku srożyła sie w 
Brzeżartskim zaraza na bydło, w skutek 
przepuszczenia zarażonego stada wołów 
przepuszczona. Otóż komisja namiestnicza 
badająca tę sprawę otrzymała od intereso
wanych pp. lekarzy wyjaśnienie, że woły 
owego stada nie zdechły na księgosusz, 
lecz na zapalenie płuc. Je s t  to  więć dow o
dem niezbitym, że do kierowania *i czuwa
nia nad zarażonem bydłem nie dość mieć 
lekarza, lecz potrzeba jes t lekarza wetery
narza, jeżli nie egzaminowanego, to przynaj
mniej praktycznie obeznanego z chorobami 
zwierząt, a szczególniej z księgosuszem. 
Nie można powiedzieć, ażebyśmy takich le- 
karzów w kraju nie mieli, lecz trzeba ich 
wyszukać i każdemu wyznaczyć zakres 
działania.

Przejdźmy teraz do postępowania poli
cyjnego, dotychczas bywało,' iż przy po ja 
wieniu sią zarazy wyznaczano urzędnika, 
jako  komisarza sanitarnego, do którego na
leżało czuwać nad wykonaniem istniejących 
pizepisów i przedsiębraniem wszelkich śro
dków zdolnych d o '  przytłumienia zarazy. 
Działo się z tem jeszcze gorzej jak z de le 
gowaniem' lekarzy. Wszak do każdej czyn
ności potrzeba jakiejś wprawy i obznajo- 
mienia sie z nią, a tu pierwszemu lepszemu 
urzędn kowi dano sporą paczkę przepisów 
sanitarnych pod pachę i kazano'urzedować. 
Otóż urzędowanie to' ma prze jść 'w  ręce 
władz krajowych. A ponieważ władze k ra 
jowe nie mogą w tej sprawie zbiorowo 
działać, lecz muszą z swego ramienia wy
znaczyć kogoś, któryby w charakterze k o 
misarza sanitarnego nad przebiegiem zara
zy i wykonaniem przepisów czuwał, przeto 
zachodzi pytanie, kto do takiego urzędo
wania z zasady ma być mianowanym i czyli 
władze krajowe nie popadną w ten sam błąd, 
który dotąd był przyczyną tylu skarg  i na
rzekań.

Głosy z kraju odzywają się, by czyn 
ność tę powierzono obywatelom wiejskim 
jako właścicielom byd ła ,  a zatem najbar
dziej interesowanym. Gdyby powyższe zda
nie w zasadzie się utrzymało, tedy przy 
pierwszej zarazie okazałoby sie nleprakty- 
czncra Albowiem gospodarze wiejscy, j a 
ko najwięcej interesowani, są właśnie dla 
tej przyczyny do tej czynności najmniej 
odpowiedni. Albowiem któryż z właścicie
li bydła chciałby jako komisarz sanitarny 
jeździć po zarażonych oborach, odwiedzać 
szpitale i czuwać na miejscu nad wykona

niem przepisów* chyba taki, który w za
raźliwość księgosuszu nie wierzy, i byłby 
to najprostszy sposób sprowadzenia sobie 
osobiście zarazy. Gospodarz wiejski tylko 
wtedy mógłby podobną czynność przyjąć, 
gdyby w miejscu zamieszkania, swojego nie 
miał żadnego bydła, lub przynajmniej z ta- 
kowem najmniejszej nie miał styczności, a 
zatem właściciele bydła mogliby tylko w y 
ją tkow o w charakterze komi&arzów sani
tarnych działać.

Nie o wiele lepszą okazałaby się zasa
da, ażeby na komisarza sanitarnego wła
dze krajuwe wybierały kogoś do składu 
tychże władz należącego, albowiem byłaby 
to ta sama manipulacja, jaka sic teraz pra
ktykuje, a zatem to samo złe rnstąoićby mo
gło. Przeto okazuje sio że do wyboru ko
misarza sanitarnego nie należy stawiać za
sady z jakiego kółka on wziętym być ma, 
lecz zasadą powinno być .— ażeby do tego 
urzędn mianować człowieka fachowego ob- 
znajomionego praktycznie z ostrożnościami, 
jakie  przy wybuchnięciu zarazy zachowy
wać należy, a przytem w działaniu spręży
stego. A ponieważ zaraza na hydlo u nas 
trwa nieprzerwanie, a przy środkach uchwa
lić się mających, niestety i dalej trwać bę
dzie, przeto komisarze sanitarni będą mie
li czynność nieprzerwaną, a zatem 'powinni 
być mianowani stale, a postawieni pod ści
słą kontrolę władz krajowych, i przed nie
mi odpowiedzialni musieliby, odpowiedzieć 
obowiązkom na nich włożonym. Zaś przy 
takiem' rozszerzeniu zarazy, jak jest w na
szym kraju, wyszukanie takich ludzi nie- 
podlegałoby żadnym trudnościom.

Nadmieniliśmy, żc przy środkach uchwa
lić się mających szerzeniu zarazy w kraju 
wcale zapohież.onem nie zostanie, albowiem 
wedle zdania naszego tylko przymusowe u- 
bezpieczcnie bydła od zarazy, zdoła grun
townie i najtaniej zarazę z kraju wykorze
nić. Wniosek pana A gópsow cza  jest nie
zawodnie dohry i praktyczny, lecz j e s t  on 
tylko lekarstwem przygotowawczem— zna
czy on tyle co dobra uprawa roli, lecz bez 
zasiewu i plonu nie będzie. Wniosek dr. 
Wernera idzie o k rok dalej i w niższej Au- 
?Jri 1 jpóglby być dostatecznym , ale nie w 
Galicji, mającej za ściana gniazdo zarazy. 
Nie znając kierunku, w jakim komisja do 
zbadania tej sprawy w sejmie wyznaczona 
dzia ła ,  me możemy w bliższy rozbiór się 
wdawać, atoli zastrzegamy go Sobie aż do 
czasu, w którym skutek' narad nad tą kwe- 
s t ją  do publicznej wiadomości podanym 
będzie.

czba urzędów telegraficznych jest 340. Dłu
gość drutów wynosi 4155 mii.

L i c y t a c j a  d ó b r .  Z kolei dyrekcja 
szczegółowa towarzystwa kredytowego gu- 
bernii płockiej rozpisuje za zalegle raty 
towarzystwa przymusową sprzedaż 310 ma
jątków ziemskich w gubornii płockiej Ter- 
inina sprzedaży przypadająca każdy niemal 
dzień w maju i eaerwcu J8(>6 r.

H u e h  d e p e s z  te l e g ra f i c z n y c h  w  
p a ń s t w i e  a u s t r j a c k i e m  wynosi obecnie 
co miesiąc około 140.000 telegramów. L i

W  S t r y j u  4. stycznia. (Ceny targowe.) 
Mierzy ca pszenicy 4.50. żyta 3.25, jęczmie
nia 9.20, owsa 1.20, hreczki 2.25.' fasoli 
białej 4.50. fasoli czerwonej 8.50, bobu 3X0, 
grochu 3 5(i, kukunidzy 3.50, kartofli 1.30, 
cybuli 4.25, funt mięsa wolowego 7 cent., 
masła 34 c., sag drzewa twardego 5.50. 
miękkiego 4,25,'cetnar siana 80 o., korzec 
koniczyny 180 funtów 44 złr., anyżu p ła 
skiego 10 50.

W K r a k o w i e  2. stycznia. 7, powodu 
święta nie hylo wczoraj na granicy kró le
stwa Polskiego ni dowozów ni targu. Na 
tutejszą targowico nic przybyli dzisiaj z 
tegoż powodu kupcy pruscy: ograniczał się 
przeto handel na potrzebę miejscową. Po
daż z Tarnowa była wprawdzie obfita, lecz 
wygórowane żądania odstręczały kupców; 
nie wiele toż targowano w ogóle . z wyją
tkiem najpiękniejszych gatunków węgier
skiego i krajowego żyta , których chciwie 
poszukiwano. Płacono węgierskie po 5.80 
— 5 .9 0 -6  złr., krajowe zas z okręgu k ra 
kowskiego po .5.60—5,75 za 362 flinty wie
deńskie. Pszenicę czerwoną , dorodnego 
ziarna, węgierską i*galicyjska' po 7.80—8.10, 
średnio gatunki po 6.90—7.50. a zrośniętą 
pszenicę białą krajową p o 5.25— 5.50—Ozłt- 
za 172 fnt. wied. Na inne zboża odbytu nie 
było prawie. Nominalnec eny: Jęczmienia ko 
rzec 3.80— 4.20, owsa 2 złr .—2.50, grochu 
7.50—9 z.lr., fasoli 9—10 złr., soczewicy 11 
złr .—11.50, hreczki 4—5 złr . ,  ziemniaków 

i 1 .9 0 -2  złr
Cetnar wied. siana 2 zł» do 2 50 ; sło

my 1.80.
Fnnt wied. mięsa wołowego 14, 17, do 

20 c.: polędwicy wołowej 25—30 c.; słoni- 
1 ny 36 , 38—40 c.; funt soli 9 c.; kopa jaj

1.10—le20.
Garniec masła młodego (6 fnt. i 171/ ,  

łutów wiedeńskich) 3.25; garnioc kaszy 
tatarczanej (częstochowskiej) 60 c.: tatar- 
czanej całej 50j łupanej 35. pszenicznej 42 
do 50, jęczmiennej 15—21, perłowej 12 do 
50 centów.
Cetnar wied. mąki pszennej : Nr. 00—9 zł., 
nr. 1. —8 zł., nr. II. do 7 zł., nr. III, —6 
zł. 30 cnntów.

Garniec spirytusu 90gr. Trał. 2.65, o- 
kowity 82gr. Trał. 1.70 wa. z opłatą. (Cs.)

W B ernie 3. stycznia Na wczorajszy 
targ wołowy przypędzono 101 sztuk wołów 
pochodzenia morawskiego i węgierskiego. 
Z tych sprzedauo 67 sztuk dla Berna, a 32 
sztuk dla miast prowincjoiflilnych. Niesprze- 
danych pozostało 2 sztuk. Przeciętna waga 
jednej sztuki wynosiła 865 funtów, cena za 
cetnar 17—20.50, za sztukę 51—85—113 złr.

W  W ie d n iu  5. stycznia. Ceny t l im le -  
lu  podlegały do niedawna bardzo wielkiej 
chwiejności. prawdziwie giełdowej, a to dla 
tego, że kupcy zagraniczni i spekulanci 
brali udział w kupnie i sprzedaży. Teraz 
nizki kurs weksli wykluczył ich współu
dział w tym interesie i ceny ustaliły sie 
cokolwiek. W bieżącym tygodniu notowano 
zatecki chmiel miastowy po 180 1‘JO, p o 
wiatowy i wiejski ]io 150- 175; Anscha w
najlepszym gatunku 125--135, najpośledniej-
sze gatunki po 75—85 złr. za cetnar.

Na k o n iczy n ę  czeiwoną powiększa się 
popyt z zagranicy. Okazuje się, że nasienie 
tego roku w Austrji wyprodukowano, jest 
lepsze niż z innych krajów. Dowozy wszak
że na targowice są nadzwyczaj szczupłe, 
obecnie notują koniczynę styryjską po 26— 
27. węgierska lucernę 26—28, czeską białą 
po 3 0 - 3 1  zlrl za cetnar.

O łe j  r z e p a k o w y  podwójnie czyszczo
ny en gros 33 -33.50, en detail 34—35 złr. 
za cetnar.

B yd ła  r z e ź n e g o  było na targu dzi
siejszym 2068 sztuk wagi 450 —620 funtów 
za sztukę. Kzeżnicy w iedeńscy zakupili 
1606, prowincjonalni 449, niesprzedanych 
pozostało 13 sztuk. Cena sztuki 100 —157.50, 
cetnara 19—22.50.

Ceny ińaki parowej są następujące : 
Pszenna cesarska i grysik stołowy 10-10.75. 
piekarska najprzedniejsza 8.5 >— : 0. roonto- 
wa 7.50— 850. bułkowa 5—5 75, poślednia 
3.25- 4.25, żytna najprzedniejsza 5.50 7.
biała 4.50—5.50, c om na 3ió > -1.50.

Dzisiejsza giełda zbożowa nie miała 
najmniejszego życia Kupców hylo mało. a 
sprzedających także n:e wiele. Cokolwiek 
z rąk do* rąk przeszło, ograniczało się j e 
dynie na miejscową potrzebę. Jeden tylko 
owies postąpił <> 5 e.nntów na inicrzycy , i 
w razie wywozu g o tó w  p ó jś ć  wyżej. Przy 
zamknięciu giełdy notowano mierzyeę psze
nicy 8 i  SPfuntowr.j 3 70 3.90. żyto 8 2 -8 3  
funtowe1!’.60 -2.7o. jęczmienia 72 funtowego 
2.25, 7Oblotów 1 91, owsa 48 funtów. 1.50, 
47 fuutów 1.35, kukunidzy 2 10, fasoli 4.50, 
grochu 6—6.50 soczewicy 8 -8 .5 0 ,  za m ie
rzy cc nasienia ln ianeg1 ■ • 0 — 6 złr. za 
cetnar.



M

GAZETA NARODOWA z dnia 8. f»ly«.nia lśf.G.

Dają Żądają
K u r s  l w o w s k i , w. a. w. a.

z dnia o. grudnia. zł.] ct. zł. ct.
Dukat holenderski . . , 4 i>9 5 03
Dukat cesarski . . . , 4 99 5 06
fu oskie wski pófimperjał . 8 60 8 69
Moskiewski rubel srebrny . 1 61 1 64
Moskiewski rubel papierowy 1 37 1 3.4
Pruski talar kur. . . . , 1 56 1 57
Kalie, listy z.ast. w. a . ’ 66 77 67 42
Lali;-. listv zast. m.  k. | 70 07 70 87
linlicyi. oblig. indem. . ’\ ś “ 67 75 68 33
Fozye.zka narodowa 65 77 66 40
- k je kolęi żel. gal. . * 181 50 184 00

T e l e g r a f o w a n y  k u r s w ie d e ń s k i , W. A.
z dnia 5. grudnia. zł. c.

;,'biig. diugu państ. óyo za 100 gl. m k. 62 55
1 ozyczka nar. 1854 5V, za 100 gl. m. k. 66 50
Losy z r, 1860 . a , 83 65
’ ułifdTdP; za IOW gl. , , 763 00

io w u rz y s t . kred. na 200 gl. . 149 10
i.o iid y :; 10 fnt: szterling 5w . , , 104 90
1 ar-kie sztuka , 5 04
h.-cbro za 700 gl. w. a. 4 . . . . 104 85

sm & sa m K sm G m

5  4 do 5.000
z Ir. w. a.: na 10 od sta
oo*zukuj« sio do wypożyczenia dając na 
.i.s i><ir.■!;;_• dom we Lwowie w wartości sza- 

1022 (.-mikowej 17 .000  złr. w. a. 1—0
Życzliwe zgłoszenia przyjmuje się pod 

Adresem A. M. post restante we Lwowie.

pośrednictw o się  żadne nie  
uw zględnia.

Kamienica narożna
i*/.c. /, rocznym do chodem 1.300 złr., w 
d<>i>rvm stanie, jes t z wolnej reki do sprze-

* 1013 2 - 3  
Bliższa wiadomość udzieli handel k o 

rzenny J- Bledła w Samborze.

Dra Kartscha
n u lu  i k  le k a r s k i  te ch o ro b a ch  we- 

n cryczn t/ch .  p o d ł u g  n a J u ł w . i Y o b  b a d a n  I d o -  
b . r i .n lczeń  ' m e d j c y o y ,  j e . t  w  k a ł d e j  k . i ę g a r n l  d »  
n a h j . j i n  — O rd y n a c ja  do m o w a  p n y  u l i e y  
Teatr*ln«j po d  I 3124 n a p r z e c i w  p o l i c j i  o d  g o d z i n  • 
i —a W s p o in n i o u e  s ł a b o ś c i  d a j ą  *ig t a k i e  l i s t o w n i e  
lat lykalnie wyeczyć.  1313 8—30

O. k. w. uprzywilejowana

M E D I T R I N A
Pomada na porost i
wzmocnienie w ł o s ó w  

M. Ulallego,
w połączeniu z mająca taką  samą 

nazwę,
O rjen ta lną W o d ą  na 
porost w łosów  I brody. 
Skład  centralny  w W ie 

dn ia ,
Wiedeń Hauptstrasse nr. 09.

Lnz.-da za gotówkę lub pobraniem 
i.ależytości na poczcie sztukę po 1 złr. 

•4) rut. Opakowanie bezpłatnie.
S k ła d } /  g łó w n e .

L w ó w ,  apteka p. Adolfa Berli- 
nora, ił i el.fi.o  p. Alliert Hermann . 
itoeliii ii i p. P ane l  Niedzielski, lli z.r- 
/.niiy p. Id Kadcnlieelit. ł t iirzner. p. 
Kodreń.ski i Kcreel , C e e rn io w c i -  
ji. Isfńaet Seliniireli. K o ło m y j a  p. 
li i i■ u et Kohn, i p. .iakiib •'Steniłiell. 
l u a k i i w .  p. Józef  Jalnt, i p. Leon 
feintileh. l i n k ó w  ajit. p. E. Majer,
P r z e m y ś l  ]). Ed. Maehalski, 1’ r z r -  
worwk aut. p. F . Switalski, l lndo- 
w c e  p. Ignacy Schnlirch, H o z d ó l  
apt. j>. .1. Krzyżanowski,  IIeónkow
!•. Fni. Echaiftev. S b m i s l n w ó w  aj), 
p. Ern. Steclier. T a r n o p o l  p. A. Mo- 
rawet:: i o. C. I.atiuek. T a r n ó w  p. 
Józiu’ Jalm, Z a le s z c z y k i  p. Józef
Koclrebski.

Wyroby medytrynowe nie zosta
ły dotychczas wyprzedzone, i są nie
zawodnie- u.a jleps/... m ś r o d k ie m  
pry.ceiw s iw ie n iu  i w y p a d - l l i i i  
w ło s o w i  n z a r a z e m  w y  w o lu  ją po 
ro s j  nn n iie  s r a e b  w y ły s la ly e l i ,  
zwłaszcza, że przez 1000 szczęśliwych 
skutków uzyskały sobie uznanie ca
łego świata.

Do każdego słoika je s t  dołączo
ny opis użycia. 1201 8—12
O b r z e ż e n i e !
▼yrobów m e d y t r y  n o w y c h ,  z w r a c a  aitg u w a-  
(Tę na t ę  o k o l i c z n o ś ć ,  i i  p i e c z ę ć  z a o p a t r z ą *  
n a  s t e m p l e m  f i r m y ♦ z n a j a u j ę c a  l i g  n a  s ło i*  
k.ich, lub  f l a k o n ik a c h  m u s i  b y ć  n l e u a r u  
s z o n ę ,  1‘o m a d a  p o w i n n a  b y ć  b a r w y  t ra w o *  
wej » o d z n a c z a ć  s ię  z a p a c h e m  n iezw y cza j*  
nyrn ,  p r z r j e  . n y m .  a r o m a t y c z n y m  ! n e r w y  
w z m a c n ia j ą c y m .  P ły n  w f l a k o n ik a c h  m a  b y ć  
p r z e z r o c z y s ty  i m i e ć  b a r w ę  o g n i s t a ,  j a s n o *  
b r u n a t n a ,  P o m a d y  n i e  ś w i e ż e  n a p e ł n i o n e  
m ę t n y m  p ł y n e m ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  k a ż d y  d e 

p o z y t a r iu s z  n a p o w r ó t  p rzy jąć .

W yrób krajowy.
W oda balsamiczna i 

Proszek na zęby,
j i ofc-S',ra Slraskiejo przy wszechni

cy lwowskiej.
"  "d-3 w^ równywująca skuteczno

ścią wszystkim wyrobom ‘zagranicznym, 
u f rn ic z a  ból zębów, wzmacnia dziąsła i 
i., i i y i ;t Dliii' z ust nieprzyjemny po pa- 
!• -idu tytoniu, zasługuje przeto jako śro 
dek wcknirny i oraz jako wyrób kraj o - 
wy na" uwzględnienie.

L e n n  flaszk i t  o p isem  u ż y c ia  I 
z ł r .  w . a. ł a i d e ł k o  p ro s z k u  do zę b ó w , 
j u k o  n i j i r p s z y  ś r o d e k  do  c o d z ie n 
n e g o  c z y s z c z e n ia  zębó w , k o s z tu je  
Ji)  c n i .  w .  «.

Główny skład w e  L w o w i e ,  to a p 
tece  A . I d r l i n e r a  dawniej Lanerego ; 
y. K r a k o w i^  i T u rn o w ie  11 I1- Jahna, 

Lit-oslnwiti u pp. Jaśkiewiczów, w  
Kz >: z o w ie  i: p. .Selmitera. 1200 3 —0

ap,, . - ■ - i i ) | - | | i  i— — —

T T r a b s t w a  A F o r a n u

W 1 A z J O  ii" A K  f i i l S B  E li (i U
9 0 ^  * w in o f / r o n  r e ń s k i c h  

po pól miary w butelce za <15 centów wal. austr. 
j c i h i i i e  d o  n a h t t - i n  u  " 5 a «

J .  I .  L A U T I N G E R  &  C o m p ,
S p e z  r e i - ,  f  o l o n i a l y .  a a r e n -  mul W e i n l i a m l l u n g

„zum M 0LK ERH 0F’
W  W i e d n i u .  S t a d ł .  S c l i o f t i - n g a s s c  , \ r .  ,‘ł .

4'akżc sp«zcdajo ten handel słynne, 5 medalami odznaczone wino czerwone zwane

}0 S r  Szeg-zarder Rothwein ^ 8 §
w butelkach po pół miary po cenie 1 złr. 35 cnt. w. a., jako też prawdziwe 
wina s z a m p a ń s k ie  b o r  ie a u x ,  w in a  re ń s k ie ,  d e s e r o w e  i m a ś ln c z c  w  sin j - £

le p s z e j  jakości.  1313 4—6 g

Rządca

SYROP Z NADFOSFORONU
W A P I V A

p p . G R I M A U L T t  t G *  a p t e k a r z y  w  P A R Y Ż U

Lekarze zgadzają się (Izie powszechni'1, 
że specyfik fen jest iiajdaijUniejazyiii ś ro 
dkiem I1U d a tiu ic i piersiąm e, Jiichott/ i inne cier
p ien ia  p la c  ‘ npezyń yjdechuipych. Przyjemne
go smaku i bynajmniej nieszkodliwy, sku
tkuje  wybornie tak u dorosłych osób jak  i 
U dzieci w najapurczywnzym  k u  n ilu , k a la n e ,  y r y -  
pic , ka klu siu  i  rozdrażnieniu  plenni. l ! T d  4 — 13 

Dostać można we Lwowie w aptece pp 
SBYUIHIKUTA l l t K K H A  i U K lU .L Y L U A  
we Lwowie: w Urodach w apt. p ' ; r rą ' i izo s .

Doniesienie Lekarskie.

mi e j s ca
1014

1 , 1  < P o z n a ń i k i e g o  ka
f j n h p  w a l e r  i  15 tu l e ln l g  
U U U I  pra k t yka ,  poazukuje

z a ra z  o d p e w i t f d o ie g o  
B l i i s z a  w i a d o m o ś ć  u d z i e l i  A d m i n i s t r a 

c j a  G aze ty  N a r o d o w e j  2 —3

A p t e k a  A .  I l E J U A \ i : R A .
dawniej L a n e re g o  we Lwowie, ma na 

składzie

Balsam na odmrożenie
D ra P ic em  w P a r i/iu , 

kfńry wszelkie stopnie odmrożenia, oraz 
i wszelkie rany , bądź z odmrożenia, bądź 
z czegokolwiek powstałe, w najkrótszym 
1231 czasie zupełnie wyleczą. 5 - I ż
Cena słoika 40 cnt.

Zupełna wyprzedaż
porcelany

o  2 0 %

niżej clii fabrycznych 
Dyrekcja fabryki porcelany 

lir. Thuna w K bnterle , wyprze
daje znajdujące się porcelany ii

Bonifacego Slillera
we Lwowie.

1325 6 - 0
( ' .  t  e n  t e r ,

d y r e k t o r  f a b r y k i .

Wiadomość dla lekarzy
SYROP Dra. FORGET.

S i r o p  d u

nrFORGET
używa się /. najpomy
ślniejszym skutkiem 
przeciw k n s / . lo m  u- 
p o r e z y w y m  kntn-  

ro n i .  k o k lu s z o w i ,  n e r w o w e j  :i-y 1 »«•;i 
n n r z y ii p lu c o w y c h  i w s z e lk i m  e ie r j i le  
n io m  p ie r s io w y m .  Lekarze p.uryzcy za
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują . 
Łyżeczka od kawy jes t dostateczną. Dostać 
można w 1’aryżu u Dr. Cliable, rue Vivien- 
ne. 36; w Krakowie u Brunona Miczyńskie- 
go, w Warszawie w składzie materjałów ap 
tecznych Galla, we Lwowie u Z . K uk era  

Cena Daszki 1 złr. 80 cnt., z opakowa
niem 2 zlr. w. a. 1185 8 - 0

JE*

^ d t r u u i ,
de na zasadzie

Mie masz jedm - 
go le!:;i! vfiva . 
któiie' } w pra

ktyce medt - 
eznej sprowa
dziło tak zu

pełna przemi::- 
. ę jak P ig u łk i  

V / \  e/.e/.nce 
U rew I p r z e 
czy szt z a i i jce  

p .  ł  nnciii.
Najzriakomi- 

t>i lekarze u- 
/.\ waja ich dziś

i przepisują 
swym chorym, 

następującychwspierając 
u w a g :

1) pigułki te są czysto z roślin przy
gotowane

2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku.
3) Bardzo skuteczne; działanie ich nie 

wystawia na żadne niebezpieczeństwo, w y
dzielają z ciała wszelkie zepsute humory.

4) Działają wprost na cyrkulacje krwi 
w nrterjacli. przywracając i odnawiając 
krew zupełnie.

5) Lekarze, którzy rozbiór chemiczny 
tych pigułek dokonali . wprzód zanim je 
swym ciiorym przepisali,  jedno/godnie o- 
świadczają, że :

p ig u łk i  c z y s z c z ą c e  k r e w  i p r / ,e -  
e z y s z c z ą j ą c c  P. t f a u v in ,

są najlepszem lekarstwem togo rodzaju aż 
do dziś znanem. l‘o tak licznych świade
ctwach. któżby mógł wątpić o ich dobrym 
skutku*

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Zygmunta lłukera. 1181 5 —8

B U  «ft< flnm mtr itt HtUttt 3(ll)tCl(tltC|S 1866 I t  au» f3Ctltll b t rń l*  ringtlreffrH.

J>| t e t ^ 6 a l ł ł g f l e  unb nufel idj flc gD ra i l i e n j e i tU H f l ,  b«t burd? feinc tnorwc SJetbrrihing wo^I
Jiłtl J&lĄfUl f am tgefttn beroifffii, ba^ rr in br« bi^bnigm tlf X)ir
b cutfc^c DriginaI»2Iu6gabe ja^Ił cinc tfluffagf ton 130,000 , bif ńbtigpn 9lu5gaben In fflnf Dprfcfjtfbtrtfu

jć&lett jufammett 125,000 (Jremplatf, — im Wanien atfo libec ftne merlel SWiUien, cinUmflanb, ber b f n © a j a r
al« b ie  t i e rb re i ł e t f ł e  3 ^ i t « ng be r  f f ic lt  frmcrbiit roeroen mit e4 un« baupffdcjjli^ angflrgtn
frttt lafTen, butd) ? l b b i ( b u n g  unb S e f t ^ t e t b u n g  bie 3e lbf ta«fer l i0UHfl brt Danien* unb 5 inbe t-O ia rberobf  jłe!6 
bet neueften 9?lobe entfbrecbciib ju [ebren unb bierbei tcrjugiweife euf bie p r a r ł i f d j e n  ŻJeburfniffe bet ęibonnentcu 
Jtficlfidjt ne^uien, fo ba l ben gamilien Welegrn^rit ju iwefentliebeR (J^parungen geboten ift. 3)ie jabtłidi erfd>eiłtfKbfn 
14 JDoppel-Sluntmern (74 ©ogrn in gró&teut ^oho* pomiot) bringen gegen 3iX) ©c^nit tewufłe i in n a t ń r l i d j e r  t t r Ó f e  
ju t  0efam«ten ©cabttobc ber Damen, i^Abdjen unb Snaben. foroie ber ifeibnjAfije uberbaupt. I)ie|f Gdjniilmuflrr finb 
in 3 ci$*ng  unb ©eftferetbung fo flar mib fa^lid?. bafi audj bit ungeitbfffłe 4>anb im 0łanbe ift, ein gutRbenbel 5flet* 
bung6|lutf barnadb lujuftfeneibttt unb anjufertigen. 346rlit6 u ber  1000 ? l b b i l b u n g e n  umfajfen gteidbfaUl bie gcfauimte 
J>«men'©atberobf, ?ttbmifcf>e unb 5finber■ ©atbrrobe, fetner alle ikbrigen ©egfnftAnbe, melt^e irgenb in bai ^Jereitt) 
nwlblit^tt i ą a n b a r h e i t e n  geb6ren, unb bie gemóbnlid? ju l(jeuren ^jirrifen in bf» ?4ben gefauft roecbtn, nad? bnu 
mobrrnften ©efdjmacf; 33arifer unb ©erfiner Criginalmufler fut S t i f f e t e i  3Bei&fti<fetel,  t a  p i f  fer ie ,  A p p l i 
c a t io n  unb ©outactye , g i l e t* ,  € i t t i c f ' ,  feiafet-,  j f t tup f*  unb ^ e r l e n ą r b e i t e n ;  enblid? in rege(mi|iger Stribcn■ 
faftte bie neuefłen E R o b e n b i lbe r .

2)er unterbaftenbe tb e i t  br« © aja r .  rebigirt non Dr. 3 u ( i u 3  Ś to b r u b e r g ,  btingt 9 l o n e f ( r n  bet beliebłejlęii 
M t i f ł ^ O r r ,  bem »eiblid?en ©efdjmarf entipredjrnbe S f i j j f n  etnften unb (jeiltren 3hbalW, nebjl 3 l t u f t c a t i o n e n ; 
® e b id > t f « HJtuf if*©iócen fur ©ianofotte unb ójefang, ueuc t a n j t o u r e n ,  iKĆtbfel.  SNebufl, SłiJffei*
f p r u n g - ? l u f g a b e n  unb eine gutte o o n 9 io : i j e n  unb Wecepten fur bie ę>auflmictfefd}afż unb t o i l e t t e ,  
r«fclm&|ige ©etidjłc ubet ncurfłe 9)1 o be u unb t> a u ba rb r i : en.

Probe-Nnmmern werden von allen Buchhaudlungeu und Post-Aem tern des In- 
und. Auslandcs zur Ansicht goliefert.

C e n a  k w a r t
w  m i e j s c u
z przosełką pocztową

a 1 n a:
1 złr. 60 cnt. wal. austr.
a , ® . ;

Przedpłatę przyjmują księgarnie J .  B C I Ł I K O W R P S U l -  
G t - O  we Lwowie, Stanisławowio i Tarnowie. 1304 3 -3

JUZ

o d b ^ z i e  s k  w e  W i e d i i i  H a s r n i n i e

DZIEWIĄTEJ LOTEBTI RZĄDOWEJ
colom powszechnej użyteczności i dobroczynności poświęconej,

ogółem wypada
na

zlr.
wygranych

. austr
Każdy los kosztuje 3  złote waluty austriackiej.

W ydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Od oo w idzialny  redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pi k r ...


